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Legenda amerykańska i rzeczywistość polska
S m u t n y  u r o d z a j  k a r j e r o w i c z o s t w a

Ni esik ońc zoną ilość razy czy ta li­
śmy, opow iadano nam m ożliw ie  n aj­

bardzie j p rzekonyw ująco, pokazyw ano 
nawet na ekranach k inem atogra fów , 
jak  to rosła am erykańska potęga, am e­
rykańska „p rosper ity ", am erykański 
m iljard, c ierp liw ie  i z talentem  w y ­
grzebyw any z... u licznego bruku.

OD N Ę D ZA R Z A  DO... K REZUSA

Bo przecież każdy krezus N ow e­
go Świata, każdy Rockefeller, Morgan, 

Yanderbildt, Ford, ba... nawet sam E- 
dison, rozpoczynali zw yk le  swą kar- 
jerę  życ iow ą  od nikomu n iepotrzeb­

nych nędzarzy.
Od zb ieran ia n iedopałków  w  u licz­

nych ściekach, poprzez zm ywanie ta­
lerzy, czyszczenie Cudzych butów, 

'•'.Wi'' 'N łć w  cvy <••••'»! poor/ez 
skromne posadki urzędn ików , szli ci 
w szyscy ludzie twardo; nieustępliw ie 

w ytrw a łe  do... m iljona, potem  m iljar- 
da i dale j!

D Ł U G A  I T R U D N A  DROGA

Standartowa legenda am erykańska 
nie wstydzi s;ę tych „m ilja rdersk ich  
u gorów ", mólwii o n ich  rów n ie  chęt­
nie, jak  reklam uje dzisiaj doczesną 
potęgę tych  właśnie Astorów , M ello- 
nów, Vamderbildtów, etc., jak  cyn icz­
nie, w  obliczu m iljo n ó w  am erykań ­

skich bezrobotnych, k rzyczy  o luksu­
sie Fitfite Avenue, jak  wreszcie, równie 
cynicznie, m ając do dyspozyc ji p o ­

tężny film , wskazu je drogi, k tórem i 
krocząc, m ały, szary, n ikom u n iepo­
trzebny człow ieku, osiągniesz bez tru ­
du to w szystko,-co  m a dzisiaj garść 
up rzyw ile jow an ych  krezusów am ery­

kańskich.
Pam ięta j jednak, że trzeba chcieć 

pracować, trzeba zb ierać niedopałk i, 
m yć  ta lerze w  garkuehni, być litftbo- 
yem , czy puicybutem i dopiero wtedy...

LE G E N D A  D Z IAŁA !

Tak  m ów i legenda am erykańska.
I chociaż dijabli w zię li am erykańskie 

„p rosp er ity ", ch oc iaż.co i raz panika 
zagląda w  oczy ludziom  z W a ll 

Street, coraz w ięcej agentów  i  p o li­
c jan tów  kręci się po  F ifte  Avenue, a 

coraz króce j pracują fab ryk i N ow e­
go Świata, legenda działa.

W  Europie legenda przesączyła się 
n ietylko  do świadom ości m łodzieży, a- 
le  stała się jakgdyby odskocznią dla 

tych  wszystkich, k tórzy  pragną zro ­
bić... am erykańską karjerę. Z m ierz­
w y  tej pogodnej legendy, rozrasta się 
coraz bujn iej, coraz bardzie j n iepoko­
jąco —  smutna rzeczyw istość.

K ARJERY „M AD E  IN  U. S. A .44

Gdyby tu, u nas, jaik w  Stanach 
Zjednoczonych  kiedyś, ro zw ija ł się 

p rzemysł, handel budował na rea l­
nych podstawach, rozkw ita ło  rzem io ­
sło, gdyby rosły szkoły jak  am erykań­
skie ,,co!lege‘e“ , wszystko byłoby w  

porządku, ale... P różn o  szukać tych 
am erykańskich doskonałości. Im p or­
tow aliśm y z Am eryki jedyn ie i w y ­

łącznie —  karjerow iczostwo.
Jak zw yk le, w  podobnych w ypad­

kach, artykuł im portow any z w łaści­
w ym  talentem  musieliśm y na m iejscu 
jeszcze bardzie j udoskonalić, p rzysto­
sować do m iejscow ych  warunków , zn i­
w e low ać obcość i niedogodności, a 

p rzedewszysłkiem  —  ułatwić, tak aby- 
życie  było pogodne i m ało  k łopotliwe. 
N ikom u w ięc  w głow ie  brnąć przez 
mkSidwea iiądzy, szltLcńeii/e^d ńieuó- 
wania i jeszcze szlachetniejszej, a u- 

partej w a łk i o... przyszłość. Zrobić 
„am erykańską k arje rę ", w yb ić  sie nie-, 

spodzianie, olśnić, zadziw ić, oto m a­
rzenia przeciętnego, szanującego się 
Polaka,

„PO LSK A 44 KARJERA

Niem oże być jednak m o w y  o ja ­
k ichkolw iek  kłopotach, biodowaniu, 
czyszczeniu butów  Czy chociażby ro z­
noszeniu listów...

—  T o  poto ja N iem ców  rozbrajał, 
żeby dzisiaj, jak  jak i smarkacz, n iedo­
rostek...

I p rzypadkow y „pogrom ca N iem ­
ców ", c złow iek  z uikończoniemi klasa­
mi... L o te r ji Państwowej, z dyplom em  
instytutu... w ód  m ineralnych, nagle 
a n iespodziewan ie zostaje... naczeln i­
k iem  wydziału , re jentem  czy dyrekto­
rem w ie lk ie j instytucji.

Na początek n ieduża Demsyjka, za- 
to „dodatk i funkcyjne", m ieszkanie 

bezpłatne daleko, zato s łużbow y Pac- 
kard i t. d. i t. d. T ak  oto rośnie am e­
rykańska karjera przeflancow ana na 
polsk i grunt.

F A C H O W C Y  BEZ... FAC H U

W ystarczyłoby prze jrzeć  perso- 
nalja  n ow o  przy ję tych  p racow n ików  
Zarządu M iejsk iego  czy Pol. Rad ja, a- 

by  w yrósł p rzed  nam i n iebosiężny ob­
raz dyleitantyzmu i... fenom enalnych  
uzdoln ień w  dziedzinie... kar-
jerow iczostwa. Na jm n iej odpow ie­
dni ludzie ; „ fa c h o w cy " bez żadnego fa ­
chu, „specja liśc i" bez jak ie jko lw iek  
specjalności, z  dnia na dzień przeobra­

ża ją sę w  autokratycznych kacyków , 
k tórych  „au tory tet" jest decydujący i 
n ieodwołalny.

W ym ien iliśm y w yże j dw ie insty­
tucje, k tóre są, niestety, jakgdyby cy ­

sternami dyletantów  i „gen juszów ", z 
k tórym i * n iew iadom o co począć, a 
k tórzy za wszelką cenę postanow ili 
zrob ić „am erykańską k arjerę ". A le 
instytucyj takich jest mnóstwo. Ileż 
nowych  biur, re fera tów , ba... całych 
resortów  tw orzy  się ty lko  dlatego, że 
panu X. czy panu Y. trzeba było  zro ­
bić odpow iedn io dobrze płatną po­
sadę.

GARŚĆ F A K T Ó W
Tan i ów  pow ie: „ fra z es y "!
Nie, Panowie. Oto fak ty : rozp o­

czynając swe urzędoiwianiie p. P rezy ­
dent Starzyński zw o ln ił około 3,000 
p racow n ików  magistarackich. N a j­
praw dopodobn iej zrob ił dobrze, bo ­
w iem  w ym ió tł z augjaszow ej stajn i 
m agistrack iej n iepotrzebne i przesad­
nia rozw iał m oż n ione poi i łyki ars Iwo.

o oszczędnościach i  zaciskaniu pasa, 
p rzy ję ło , do Zarządu M iejsk iego po­
nad... 3,000 nowych pracowników...

P rzy jm ijm y , że tok prac tego w y ­
m agał, że brak tych 3.000 odb iłby się 
fata ln ie na gospodarce m ie jsk ie j, za­
pom nijm y, że tym  3,000 w ydalonych  
trzeba w  olbrzym ie j w iększości w y ­
padków  albo p łacić  em erytury, albo 
w yp łac ić  jednorazow e odszkodow a­
nia. Trudno, n iebyło innego wyjścia. 
A le  c zy rów n ie  spokojn ie m am y 

przejść do porządku dziennego nad 
faktem , że daw ny prezydent miasta, 
tak hojn ie szafu jący groszem  pub licz­
nym, imiał w  śekretarjacie 5 pracow n i­
ków, a obecny ma ich... 25!

Czy tych  dwudziestu nadetato- 
wych, to n ie są właśnie ci „am erykań ­

scy k a rje row icze?"

W SZY ST K IE  DROGI
P R O W A D Z Ą  DO...

T o  ty lko dwa przykłady, a jest ich 
tak w iele , tak bardzo w iele, że niespo- 

sób b y łob y  przytoczyć  chociażby
1/1.000.

Znaczek m niej lub w ięcej p ow a ż­
nej o rgan izacji sanacyjnej, parę ro ­
b rów  b ridża  z jakim ś dostojn ikiem , 
k rew n iak  czy ty lko zna jom y na od- 
pow iedzia lnem  stanowisku, oto k la ­
syczne szczeble, po których  idzie p o l­
ski kar jerów icz,

O ile  bardzie j w ygodna jest ta dro­
ga, od ponurej w ęd rów k i nędzarza z... 
Am eryki. Coprawda w ie lka  p rze­
strzeń dzie li np. najlep ie j p ła t­

nego urzędnika sekretaonjaitu p. p rezy ­
denta m iasta, od p. Asterą czy M or­
gana, ale bo też i w ie lka przepaść 
le ży  m iędzy bogatą Am eryką a jakże 
zabiedzoną Polską.

BEZM YŚLNO ŚĆ  CZY ZBR O D N IA
I na tym  jednak odcinku, nieehce- 

m y poddać się. Z rozpaczliw ą b ez­

myślnością pozu jm y na kraj... k re ­
zusów.

K w ieciście  i rzeczowo, dyskutując 
nad budżetem  M inisterstwa Spraw Za­
granicznych, m ów iono o przebudow ie 

pałacu B riih lowskiego. M ów iono o 
bezprzykładnych  warunkach loka lo ­
wych, w  jak ich  obecnie znajdu je się 

ten resort, a b toby chciał wątp ić, 
m ógł bez przeszkód, na własne oczy 

przekonać się, że b iura M. S. Z. istot­
nie tu łają się to po jak icbś p ryw a t­
nych kam ienicach, to  po hotelach i... 

za palącą konieczność p rzy ję to  kosz­
tow ną przebudowę.

BRAK O W AŁO ... SAL I B A L O W E J

Przed  k ilkunastu dniam i ukończo­
no roboty. O kazało się, że przebudowa 
iskdnje^ byłj) „ nięzhęjjg.a, J jo .^po dziś, 
dzień nasz Urząd  dla Spraw Źagra 
n icznych  n iem iał dostatecznie repre­
zentacyjnej... sali balowej.

W ięc  powstało całe skrzydło, z 
m arm uram i, ,z b rom am i, Bóg w ie  

jeszcze jak im i ozdobam i. Czy budowa 
tego  skrzydła kosztow ała tan io czy 
drogo, to sprawa nieistotna.

Istotne jest natom iast to, że w  o- 
kiresie k ied y  pow iedzm y woj. Jarosze­
wicz wyłazi ze skóry aby skłonić W a r ­
szawę do pomocy dla zdychającego z 
głodu Polesia, ta sala balow a nasizego 

M inisterstwa Spraw Zagran icznych  
urasta do rozm iarów  ponurego kosz-

PO LSK A  RZECZYW ISTO ŚĆ

I tak jest na każdym  kroku. W  k tó ­
rąkolw iek  stronę spojrzym y, wszędzie  
rzuca się w  oiczy ta w ręcz az jatycką 
szczodrobliwość, to n ieliczen ie się z 
groisizam, to  sypanie na praw o i leiwo 
p ieniędzm i, w  czasach, k iedy nędza i 

głód coraz silmieł zaciskają d łonie na 
naszych gardłach.

W  Am eryce, gangsterzy czy kiddina- 
perzy rzucają dziesią tk i m iljo n ó w  na 
wspaniałe fundacje, które w y k o ­
rzystu je się następnie z o lbrzym im  p o ­
ży tk iem  dla całego społeczeństwa 
am erykańskiego, i n ietylko am erykań­

skiego.

U nas, dla odpiiamy gangsterzy lo ­
kują gotów kę w  interesach film ow ych  
cz.y bekonow ych , ale pow stają m im o 
to fundacje również. W yrasta ją  im ­
ponujące, n aw et na stosunki europej­
skie, dzieła ludzi dobrej w oli. Cóż, 
kiedy wyrastają zwykle poto abv że­
rowały na nich kanalje, żuliki i afe­
rzyści, żebyśmy jeszcze wyraźniej 
jeszcze jaskrawiej widzieli jakże bar­
dzo smutną rzeczywistość polską.

Alfa.

M  I  L  J  O  N  Y
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U źróde ł nędzy p jls k ie j

C. K. B . -postrach  rzemiosła
i zmora drobnego kupiectwa polskiego

Kryzys, niszczący ooraz bardziej nasz 
dorobek społeczny i  gospodarczy, podcina­
jący podstawy naszego bytu i spychający nas 
na szary koniec listy państw uprzemysło­
wionych i zmotoryzowanych — ma w Polsce 
charakter niezwykle swoisty i specyficzny.

Pirzyczyiny katastrofy gospodarczej, w 
którą kraj nasiz został wpędzony, został już 
wielokrotnie omówione i naświetlone na­
przód przez prasę niezależną, a ostatnio i 
przez sanacyjną, coraz śmielej atakującą 
anomalja naszej gospodarki.

Istnieje jednak dziedzina, o której się 
nie mówi: wcalle, lub też — półgębkiem; dzie­
dzina, w iktórą niechętnie wkracza ekonomi­
sta polskich pism gospodarczych — świadom 
bezowocności swoich dociekań, z których nie 
zostaną wyciągnięte konsekwencje i które, 
przemilczane, zignorowane umyślnie, spro­
wadzić nam mogą, jako jedyny skutek, sze­
reg mniejszych lub większych przykrości, ze 
strony tych, których działalność swymi ba­
daniami prześwietlił.

Z taką właśnie dziedziną — „tabu11 — 
zamierzamy zapoznać naszych czytelników.

C. K. B.

Na terenie Polski działają agentury obce­
go kapitału. Jest to rzecz jzuana. Znany jest 
upiornie wielki- udział tego kapitału w na- 
szem życi-u gospodarozem -i jego astronomicz­
ne zy-s-Ki,. jak. również „kolonjalne“ metody 
jego działania.

Natomiast nie jest znana podziemna 
działalność, podcinająca korzenie i parali­
żująca rozwój rzemiosła i handlu polskiego
— kapitału, którego ekspozyturami są roz­
siane po całym kraju C. K. B.

Cóż to są -owe C. K. B.?
C. K. B. — Centrala, a właściwie Centra 

le, Bas Bezprocentowych — są to instytuc­
je bezprocentowego kredytu dla Żydów, bę­
dące organizacją samopomocy narodu żydow­
skiego i mając na celu zapewnienie mu s-u- 
premacyj gospodarczych na terenie Polski.

Instytucją, która stworzyła C. K. B. jest 
Jdint (American Joint Distribution Comitee)
— organizacja powołana przez żydostwo 
amerykańskie w celu niesienia pomocy ży­
dom polskim w latach powojenny cli.

Początkowo udzielano jedynie zapomóg 
bezzwrotnych, wkrótce zarzucono jednak tę 
drogę, jako nie dającą szybkich, a pozytyw­
nych rezultatów i postanowiono przerzucić 
się wyłącznie na udzielanie bezprocento­
wego kredytu, co w rezultacie dawało, nie 
tylko możność odbudowania zniszczonych 
przoz wojnę warsztatów pracy i utrzymania 
oraz .rozwoju istniejących, ale rozszerzenia 
stanu posiadania przez opanowanie nowych 
placówek.

Metoda ta dała wyniki nadspodziewanie 
dobre i w r. 1920 zapoczątkowano organi­
zację C. K. B. zakładając kilka kas — jako 
narazie oddziały Joiinfu.

W r. 1926 oddziałów tych znajduje się 
już 226, wobec czego powołano do życia spe­
cjalną Centralę z poleceniem zorganizowania 
najnajwiększej ilości nowych kas, którym 
kapitału obrotowego dostarczyć miał Joint 
oraz miejscowe społeczeństwo żydowskie, do 
którego zwrócono się o poparcie całej akcji.

W  r. 1932 pracowało już intensywnie w 
terenie 775 -kas w r. 1933 — 1060 — a w r. 
1935 liczba ich przekroczyła 1500.

ORGANIZACJA C. K. B.

Oddziały C. K. B. — (pełna nazwa — 
„Centralne Towarzystwo Bezprocentowego 
Kredytu i Krzewienia Pracy Produkcyjnej 
wśród Ludności Żydowskiej w Polsce'1) — 
pracują samodzielnie, lub zrzeszone są w 
związki rejonowe (Mało-polska, Wileńszczyz- 
na, Polesie).

W ośrodkach większych znajduje się po 
kilkadziesiąt nieraz kas, np. w Warszawie— 
150, we Lwowie — 100, w Krakowie — 80, 
w Wilnie — 70 i t. d.

W  ośrodkach mniej licznych skupień ży­
dowskich, kas tych jest oczywiście mniej, 
jednak, już tam gdzie znajduje się 300 ży­
dów istnieje oddział Kasy.

Tam, gdzie skupia się mniej żydów nfiż. 
300 — C. K. B. posiada specjalnego delegata, 
będącego bądź najhardziej godnym zaufania 
członkiem miejscowego społeczeństwa, bądź 
t. zw. stałym korespondentem Biura Ekono­
miczno — Statystycznego Centrali.

Jak widzimy z powyższego sieć C. K. B. 
obejmuje cały kraj dociera do najdrobniej­
szych skupień żydowskich i realizuje wytr­
wale liasio gospodarczej supremacji.

bezprocentowych i długoterminowych kre­
dytów gotówkowych lecz i towarowych, liczo­
nych mu po cenach najniższych, cenach wła­
snego kosztu.

Należy pamiętać, że całe społeczeństwo 
żydowskie bierze czynny udział w działal­
ności C. K. B. realizując w pełni hasło „Swój 
do swego44, oraz że w razie potrzeby kupiec 
czy rzemieślnik żydowski może dowolnie zni­
żać ceny dla utrącenia konkurenta.

Pamiętajmy, że C. K. B. cieszą się tak 
wielkiem poparciem władz, o jakiem ma­
rzyć nie może rzemiosło, drobne kupiectwo, 
czy spółdzielczość polska, oraz weźmy pod 
uwagę psychikę spożywcy, który co jest na­
turalna, zawsze chce nabyć towar po cenie 
najtańszej, — a zorjenitujemy się, dlaczego 
polskie rzemiosło i kupiectwo znajduje się 
u progu ruiny.

PRACA „W TERENIE14

Ni.e chcemy być gołosłowni i każde z po­
wyższych twierdzeń paprzemy odnośnymi 
faiktaimi i zestawieniami, z których czytelni­
cy będą mogli wyciągnąć odpowiednie 
win i osik i.

Joint udziel'} C. K. B. odpowiednich kre­
dytów na otworzenie odpowiednich orgam-i- 
za-cyj i instytucyj pomocniczych, mających 
ułatwić jej wydajną pracę w terenie. Taki- 
irii instytucjami śą m. in.:

1) Centrala Surowców dla rzemieślników 
żydowskich z oddziałami w całyin kra­
ju. W oddziałach tych, rzemieślnicy 
mogą nabywać surowce po najniż­
szej cenie (fabrycznej) i — na bez­
procentowy kredyt.

2 ) Kooperatywa pracy dla rzemieśników 
nie mogących prowadzić własnych war­
sztatów.

3) Kursy fachowe (bezpłatne) dla mło­
dzieży rzemieślniczej, prowadzone 
pr.zeiz związki- i organizacje młodzieży 
żyd&wskiej. ,

4) Fundusz bezprocentowych kredytów 
dla kupiectwa średniego, czyli drob­
nych hurtowników.

Operując talk potężtnemi środkami C. K. B. 
z łatwością pomagają izdobywać coraz t-o no­
we -placówki rzemiosłu i  kupiectwiu żydow­
skiemu. Odbywa się to w ten siposób, że w 
jakiejś miejscowości, w której br-ak sklepu 
ozy warsztatu żydowskiego, względnie jest 
możliwość stworzenia jeszcze kilku — zakła­
da się je z funduszów C. K. B , przyczem 
plaeówki te korzystając z wyżej wymienio­
nych udogodnień kredytowych wypierają 
odnośne placówki polskie.

Gdy „walka" zbyt się przedłuża — pla­
cówki żydowskie zniżają ceny poniżej kosz­
tów własnych. Trwa t-o tak długo, aż sklep 
czy rzemieślnik polski zbankrutuje, względ­
nie większość odbiorców przeniesie się do no-

Hirsch-a. Zadaniem jej jest osadzanie ży­
dów na roli.

Niedawno czytaliśmy w prasie alarmy, o 
wykupieniu przez firmy żydowskie olbrzy­
mich obszarów na Wileńszczyźnie, nie wiemy 
jednak, czy wiadome jest ogółowi, że dzięki 
niezmordowanej pracy „Fundation11 — 10 
procent ogółu ludności rolniczej (114.000 lu­
dzi) stanowią żydzi, zaś w Maiopolsce — 
14 procent. Na terenie Wileńszczyzny — za­
instalowano na roli 34.500 żydów.

Są to cyfry ciekawe w związku z alarma­
mi o przeludnieniu i braku zCe-mi na wsi.

NARÓD ZORGANIZOWANY
Naród żydowski doskonale zdaje sobie 

sprawę z doniosłości akcji C. K. B. Odezwa 
Joiint‘u do społeazeństwa żydowskiego,, po­
parta przez rabinaty, prasę i organizacje 
społeczne — odniosła znakomity skutek.

Całe żydostwo stanęło do apelu. Posy­
pały się dary i dota-cję, zadeklaro-waino stałe 
składki li- subwencje.

Dziś niema firmy, przedsiębiorstwa, czy 
nawet jednostki prywatnej, któreby nie pła­
ciły składek na C. K. B.

Ubożsi stanęli do pracy czynnej, bądź 
w charakterze pracowników biurowych, 
(bezpłatnych rzecz jasna,) bądź do pracy w 
zarządach. Rzemieślniicy ofiarowali darmo 
swą pracę przy budowie gmachów oddzia­
łów C. K. B.

W  ten sposób i przy takim współdziała­
niu społeczeństwa żydowskiego, kapitał po­
czątkowy, ofiarowany przez Joint — 5 mij- 
jonów dolarów wzrósł do przeszło 150 miljo­
nów złotych w kapitale i nieruchomościach, 
które przynoszą irównież stały dochód.

Nasuwa się pytanie: po czyjej stronie 
zostanie zwycięstwo w tej walce o gospodar­
cze opanowanie Polski, siko-ro z jednej stro­
ny mamy iniezorga-niaowaną, borykającą się 
w odmętach nędzy, 30-to mi-ljon-ową masę 
polską, a z drugiej strony świadomy swych 
celów, pracujący olbrzymijcnu kapitałami, 
precyzyjnie wykonujący nakreślone, przez 
kierownicze władze, plany — 3 i pól iniljo- 
nowy naród żydowski?

Odpowiedź jest jasna dla każdego i każ- 
' dy zdaje -sobie sprawę z wyników tej walki. 
WYWIAD EKONOMICZNY — AGENTURY 

OBCE
Owocna działalność C. K. B. możliwa jest 

jedynie przy szczegółowej penetracji terenu, 
przy sprawnie funkcjonującym wywiadzie 
ekonomiczno - informacyjnym, o wszelkich 
najdrobniejszych przesunięciach gospodar­
czych w kraju.

By zadaniu temu sprostać, powołane do 
życia Biuro Ekonomiczno - Statystyczne, 
którego korespondenci rozsiani są po całej 
Polsce, a raporty swe przysyłają do Centrali, 
która po opracowaniu przekazuje jc Ekspo­
zyturze Joi|nt4u na Europę Wschodnią, miesz-

M i L J o n y  i

POTĘGA KREDYTU

Nim przystąpimy do zobrazowania pracy 
C. K. B. w terenie, musimy jeszcze raz pod­
kreślić, że cała organizacja C. K, B. opiera 
się na bezprocentowym kredycie.

Jasną jest rzeczą, że rzemieślnik czy dro­
bny kupiec polski — nie może konkurować, 
ba, marzyć nawet o konkurencji z rzemieślni­
kiem czy kupcem żydowskim, korzystającym 
w każdej chwili nietylko z potrzebnych mu

wopowstałej placówki żydowskiej.
Jest to możliwe dzięki, temu, że C. K. B. 

kryje odnośnemu kupcowi wszelkie straty 
poniesione z tego tytułu.

Ponieważ jednak system ten w sumie mu­
siałby wykazywać straty — unika się tego 
przez to, że żydowscy hurtownicy starają 
się mieć większość odbiorców — Polaków. 
Ci pokrywają różnicę cen płaconych za to­
war przez żydowskiego detalistę.

T.aksamo, klijentela polska pokrywa w 
krótkim czasie straty poniesione przez C. K.
B. Nabywa bowiem towar taniej wprawdzie 
niż w firmie polskiej, ale tem niemniej dro­
żej niż kosztuje on detalistę korzystającego 
z bezprocentowego kredytu towarowego i go­
tówkowego oraz cen ściśle fabrycznych.

NIECO CYFR

Skutki podobnie precyzyjnie działające­
go aparatu unaocznia nam , następujące 
zestawienie ilości warsztatów rzemieślni­
czych polskich i żydowskich w stolicy: 

Krawiectwo żyd. 2254 pols. 1Ó22 
Kuśnierstwo żyd. 267 pols. 72 
Czapnictwo żyd. 1T3 pols. 5
Rymars-tw-o żyd. 127 pols. 62 
Cholewkars-two żyd. 619 po-ls. 30

I t. d. i t. d. Na prowincji przedstawia 
się to jesz-cze gorzej. We Lwowie -np. na 220 
piekarni żydowskich — polskich jest aż... 22 
czyli — 10%!

AKCJA „FUNDATION44

czącej się (odniedawna) w Paryżu, a do nie­
dawna w... Berlinie.

Tak jest — w Berlinie.—
Innymi słowy, całokształt naszego życia 

gospodarczego i ekonomicznego (nie bez 
refleksów na nastroje polityczno - społeczne 
ściśle z n em związane) — był do,niedawna 
znany w Berlinie.

Jeżeli uprzytomniany sobie, ile pracy i 
kosztów pochłania w budżecie wywiadow­
czym państw — wywiad pokojowy ekono­
miczno - gospodarczy — uświadomimy so­
bie, jak cennym darem dla „interesujących 
s'ę44 Polską mocarstw i koncernów przemy­
słowych w nich pracujących — są, może na­
wet podświadomie, takie „raporty44 C. K. B.

Powiie’ ktoś, że przecież były to raporty 
prywatne, ściśle organizacyjne, że nie było 
ich celem informowanie obcego wywiadu o 
sytuacji Pol-siki. — Słusznie. Ale przypomnieć 
sobie należy tylekroć w prasi-e żydowskiej 
podkreślany patrjotyzm żydów niemieckich 
do swej przybranej ojczyzny,wybitnie wro­
gie i dyszące nienawiścią do Polski nasta­
wienie żydowskich koncernów prasowych w 
Niemczech, a następnie zapytać, czy „rapor­
ty44 te były aż tak p lnie strzeżone, aby nie 
mógi ich wydostać wywiad niemiecki, który 
napewno o istnieniu ich wiedział i któremu 
posiadanie ich oszczędzało wiele trudów i... 
kosztów?

RZĄD i C. K. B.

Podziwiać należy przeto wielkoduszność 
władz polskich, które C. K. B. udzieliły przy­
wilejów, o które bezskuteczni od lat koła­
czą związki i spółdzielnie polskie.

Oto szczegółowa lista tych pr-zywl-lejów:
t) Stała zapomoga Min. Pracy i Opieki 

Spoi. w wysokości 100.000 zi. rocznie.
2) Rozporządzenie Min. Spr. Wewn. wy­

dane na skutek starań Centrali Kas 
Bczpr. polecające wszystkim samorzą­
dom udzielanie zasiłków pieniężnych 
C. K. B. na terenie całej Polski, gdzie 
tylko takie kasy istn eją (zasiłki te 
obcenie wynoszą około 150.000 zł. rocz­
nie).

3) Min. Skarbu przyznało C, K. B. prawo 
posługiwania się własnemi wekslami 
bez opłaty stemplowej, na dowolne 
sumy.

Wszelkie podania C. K. B. do władz i sa- 
marządów wolne są od opłat stemplowych, 
procesy zaś sądowe C. K. B. prowadzić mogą 
bezpłatnie t. j. na prawie ubogich.

4) Min. Komunikacji, przyznało 80 proe. 
zniżki kolejowej dla członkow zarzą­
du ( pracowników kas przv przejaz­
dach w dowolnym kierunku i na do­
wolne odległości.

(Jest to tem znamienni,iejsze, i/ np. Zwią­
zek Spółdzielni Polskich „Społem1 ńie mo­
że od lat wykołatać zniżki, choćby od 300 
kim. w górę, dla słuchaczy wakacyjnych 
kursów spółdzielczych i nauczycielskich, któ­
re własnym sumptem organ,Iizują rok rocznie).

5) C. K. B. otrzymało prawo bezcłowego
przewożenia i przekazywania paczek 
odzieżowych nadsyłanych przez żydów 
amerykańskich polskim krewnym.

•Mim. W. R. i O. P. na skutek starań G. K.
B. wywiera nadisk na szkoły i gminy ży­
dowskie, odmawiające płacenia składek na
C. K. B„ w kierunku ,zmuszenia ach do tego.

W razie .gdyby iktóryś z samorządów
miejskich, czy K. K. O. odmówiły popiera­
nia C. K. B., względnie subwencjonowania — 
urządza się wiece protestacyjne, delegacje do 
władz, alarmy o „antysemityzmie11 słowem 
wywiera wszelką możliwą presję byle tylko 
wydoistać choć cośkolwiek na „obywatelską 
i społeczną „działalność z... funduszów pu­
blicznych.

JAK DŁUGO JESZCZE?

Ktoś dowcipny powiedział, że gdyby zsu­
mować wszystkie kwoty, jakie żydzi pod 
postacią opłat ubojowych, dotacji na C. K. B. 
i subwencyj na caty szereg innych celów 
wyciągają ze społeczeństwa — otrzymali­
byśmy cyfrę równą sumie wszystkich po­
datków płaconych przez żydów. Kwoty wy­
wożone zaś przez emigrantów, stanowią już 
„czysty zysk44.

Żart na stronę. Stoimy w om czu rumy 
gospodarczej i kulturalnej. Przeludnienie,
nędza, analfabetyzm, demotoryzacja oto 
bilans naszej rzeczywistości!

50 procent rekrutów nie jest wcielanych 
do szeregów z racji wątłego rozwoju, lub 
ehorób wywołanych niedożywieniem!

Jesteśmy w przededniu nowej wojny 
światowej, okrutniejszej i o stokroć bardziej 
niszczycielskiej niż ostatnia.

Jak długo jeszcze mamy patrzeć biernie 
na ruinę naszego życia gospodarczego?

Odrzućmy raz na zawsze idjotyczno - by­
dlęce metody walki z żydostwem, skończmy 
z azjatycką chuli|ganerją napadów na starych 
żydów czy bezbronne żydówki. Historja na­
rodu polskiego na przestrzeni wieków, jest 
chyba dostatecznie wymownym dokumentem, 
że obcy nam jest w walce nóż czy palka. 
Pracą i karnością potrafimy zwyciężyć każ­
dego wroga, każdą przeszkodę. _

Rząd i społeczeństwo winny zgodnie sta­
nąć ranrę przy ramieniu do wielkiego dzieła 
odbudowy gospodarczej Polski!

Uczmy się od żydów, jak w imię idei, 
cały naród, bez różnicy przekonań, klas i po­
glądów politycznych pracuje nad zrealizo­
waniem wielkiego celu!

Pamiętajmy, że bierność

Skrzynka do Listów
P. Jakimowicz Stefan, w/m. —

Uprzejmie dziękujemy za przesłane 
materjały, nie nadają się one jednak­
że do naszego tygodnika.

P. Mar jan K., W ilno. —  Prosimy 
p próbki.

P. Stefan Z-ski, Poznan. —  Dzię­
kujemy. Nie dla mas.

„Szczery“ , w/m. —  Osobą tego 
„cudotwórcy" zajmowaliśmy się j„ż  
w kilku numerach, mimo to wykorzy­
stalibyśmy również i Pański materiał, 
gdyby nie., pseudonim Jeśli zdecy­
duje się Pan wyjawić Swe nazwisko, 
prosimy zgłosić się do redakcji w g0.
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O ż e la z n ą  m io tłą  prosimy
Pana Ministra Komunikacji płk. Ulrycha

P rzez tydzień  ubiegły sąd okręgo­
w y  w  W arszaw ie  za jęty  by ł żmudną 
roziprawą o głośnej przed półtora ro ­
k iem  katastrofie  na D worcu Głównym. 
Jak w iadom o, w  czasie rozb ió rk i zai- 
wiałił się daszek, grzeb iąc pod gruza­
m i k ilku  robotn ików , z czego jeden 
został zabity, pozostali zaś u trzym ali 
się przy. życiu , niestety, na zawsze n ie­
zdoln i do pnący.

Oparta na rozw lek łych  eksperty­
zach technicznych, rozp raw a bohate­
rów  n iefortunnej rozb ió rk i nie była 
pozbawiona momentów niezwykle pi­
kantnych. M om entów , które nie po­
w inny w  żadnym  razie  ujść uwadze 
publicznej.

R ozbiórkę p ow ierzono f irm ie  Strug 
i  Piotrowiski, a raczej tytu łu jącym  się 
inżyn ieram i pp. Strugowi i P io tro w ­

skiemu. Z tem i tytu łam i in żyn ier­
skiemu w ysz ły  poteim kom plikacje. O- 
kaza ło się, że „ in żyn ie r" Strug tyle 
m iał w spólnego z  inżyn ierstwem . ’£ e  
był przed laty studentem p ierw szego 
roku Politechn ik i, zaś P iotrow sk i jest 
ż zawodu ...majstrem budowlanym.

Pan Strug' zresztą nie poto w z ią ł ro ­
botę, b y  za jm ow ać się pracam i ro z­
b iórki. Natychm iast po podpisaniu 
um ow y ż koleją, odstąpił on sw oje  pra 

wa i obow iązki... 'm ajstrow i m a lar­
skiemu Schraeyrow i, k tóry został fa k ­
tycznym  k ierow nik iem  robót. N ic 
dziwnego, że w  tych  warunkach do­
szło do tragicznej katastrofy. D w aj 
figuranoi i jeden majster malarski 
m ieli w  rekordow o szybkim  tem pie 
p rzeprow adzić odpow iedzia lne roboty 
zburzenia gmachu.

W ręcz już skandalicznie w ygląda 
na tym  tle sprawa samego p ow ierze­
nia robót Strugowi. Oto bow iem  na 
rozp raw ie  wyszło  na jaw , że Strug 
jest kuzynem wice - dyrektora w ar­
szawskiej dyrekcji kolejowej inżyniera 
Widawskiego. „ In ży n ie r" Strug usi­
łow ał , dow odzić, że W idaiwski niema 
nic wspólnego ze stroną techniczną w  
zarządzie kole ji, okaizało się 
jednak, że jest w ręcz naodwrót. I oto 
n ow y skandaliczny szczegół. P o  kata­
strofie, k tóra stała tsię w yn ik iem  

zbrodniczego n iedbalstwa i braku fa ­
chowości, pan Strug w  dalszym  ciągu

pozostaje na liście kontrachentów ko­
leji, m im o  że za najdrobn iejsze uchy­
bienie w ładze k o le jow e  przenoszą, i 
słusznie zresztą, dostawców  ha czarną 
listę. D opiero k iedy na skutek in ter­
wen cji u na jw yższych  w ładz sprawa 
oparła się o pana m inistra B u tk iew i­

cza, wydano odpow iedn ie zarządzenie 
i pan „ in żyn ie r" znalazł się na czarnej 
liście, na k tóre j pow in ien  by ł figu ro ­
wać od p ierw szego momentu.

Tu  warto  zaznaczyć, że w  ostatnich 
czasach nieom al każdy tydzień  p rzy ­
nosi zdem askowanie m niejszych  lub 
w iększych  a fer ko le jow ych , rzucają­
cych nader przykre światło n a  dotych ­
czasową gospodarkę w  tym  resorcie.

•O lbrzym ie nadużycia w  Łow iczu , 
nadużycia w  Skierniew icach, w  Łodzi, 
sprawa 6-ciu kasjerów  - kolporterów  
fa łszyw ych  monet, sprawa w ykradze­
nia przez kasjerów  k ole jow ych  za
wartości ‘ w ork ów  pieniężnych, oto 
ty lko  drobna część tych spraw, które 
są epilogiem  ujaw n ionych  a fe r w  tem 
nieprawdopodobnem  kłębow isku nad­
użyć.

Na szczęście pow ołana została do 
życia specjalna komisja inspekcyjna,
która ima za zadanie wialkę z naduży­
ciam i. Na czele kom isji stoi inspek­
tor Bącziałski, wyposażony w  n ieo­

graniczone niem al kom petencje. K o ­
m isja zdziałała już w iele, bo znaczna 
część nadużyć w ykry tych  ostatnio 
przez władze, to zasługa właśnie ..in­
spekcji ko le jow ej.

A le w ykryw an ie  a fe r —  to jeszcze 
zamało. N a leży przedewszystkiem  dą­
żyć, b y  tyicb a fer n ie było. P rzecież ta ­
k ie maisowe zjew iska nie są w yn ik iem  
przypadku. T o  sym ptom y jak iegoś 
niedomagania.

Czy brak n ależytej kon tro li p re­
w ency jnej, czy w ad liw y  dobór m ater- 
jału ludzkiego, czy też inne p rzyczy­
ny, są źródłem  tych  n iepocieszających  
zjawiisk, nie m ożem y ustalić. Że w  
każdym  razie jest bardzo źle, że c iem ­
ne p lam y na naiszem, skądinąd dosko­
naleni ko le jn ictw ie  są dość ciemne by 

wzbudzić uzasadniony n iepokó j op in ji 
publicznej to fak t n iezaprzeczalny.

Anatol Mark.

M I L J O N Y  

MAMY 200 POSAD!
Prawdziwe oblicze Tow. Zachęty do Hodowli Koni

W  paru uprzyw ile jow an ych  dzien ­
nikach ukazało się ogłoszenie, iż T o ­
w arzystw o Zachęty do H odow li Koni 
w  Polsce poszukuje p racow n iczek . i 
pracow n ików  do obsadzenia w olnych  
'posad w  budkach totalizatora.

M ożna sobie w yobrazić , jak ie w ra ­
żenie w iadom ość ta w yw ar ła  w śród 

licznych  rzesz bezrobotnej in te ligencji 
W arszaw y. Ile  imarzeń, ile nadziei 
zw iązało  się z otrzym aniem  posady! 
Sterty podań napłynęły do Za­

rządu Tow arzystw a ! Bo kto odrzuci 
w  dzis iejszych  trudnych czasach spo­
sobność zarabiania po dziesięć złotych 
za cztery godziny ła tw ej pracy, nie- 
wym aga jącej zbytniego wysiłku  ani 
specja lnych kw a lifik ac ji, a daiącej 
oprócz tego- sute gra tyfikac je !

A le właśnie dlatego, że praca jest 
łatwa, a zarobek pokaźny, zdobycie je j 

nie jest ła tw e! O nie. Tak  p rzyn a j­
m niej b yło  dotychczas. W  okienkach 
totaliza tora w idyw ało  się p rzedstaw i­
c ielk i „na jw yższe j soc ie ty", żony m ag­

natów  lub tuzów magistrackich, jak  
p. baronowa St., pan i naczeln ikowa 
Sk., a oprócz tego siostry, kuzynki, 
p rzy ja c ió łk i panów  z Zarządu T ow a ­
rzystwa i ich krew nych  i p rzyjació ł.

Osobną k ałegorją  stanowili p ra­
cow n icy z innych instytucyj, k tóre na­

leżało  „zb la tow ać". N ic  to, że pano­
w ie  ci, zw łaszcza w  sezonie jesiennym  

m usieli już o dwunastej w  południe 
„w ia ć "  ze swych biur, aby na torze 
zarobić swą dniów kę i p odw o ić  ją  a l­
bo utopić iw tym  sam ym  totalizatorze.

T ak  b y ło  dotychczas, a niebawem  
przekonam y się, czy zm ien iło  się coś 
po zam ieszczeniu ogłoszenia.

PRĄD  O SZC ZĘDN O ŚC IO W Y

N ie  jest bow iem  wykluczone, że 
prąd oszczędnościowy, k tó ry  od dawna

już zaznacza się w  rozm aitych  posu­
nięciach Tow arzystw a , choć jak  zw y ­
kle, tak i tu jest źle k ierow any, m ógł 
odbić się na obcięciu uposażeń pra­
cow n ików  totalizatora. Bardzo być 
może, że n ie chcąc ószczuplać sutych 
apanażów p. prezesa, pp. w icepreze­
sów i innych dostojn ików , obcięto pen­
sje kasjerek i rachm istrzów , a og ry ­
zione te kęski nie są już dość kuszące 
d la pań baronow ych  i naczeln iko- 
wych  i do stołu pańskiego dopuszczo­
na będzie „bezrobotna hołota".

Ano, popatrzym y i dow iem y się 
wkrótce. Jedna już z takich najgłup ie j 
pom yślanych  oszczędności stała, się 
fak tem  dokonanym : opróżn ione po 
śm ierci ś. p. Ham ana m iejsce techni­
cznego k ierow nika toru w yśc igow ego 
nie będzie obsadzone. Ś. p. Ham an 

był w  Zarządzie T ow arzystw a jed y ­
nym  człow iek iem , k tóry  znał się na 
paragrafach  kodeksu w yścigow ego, 
znał to ry  zagraniczne, nie ty lko od 
strony budek totaliza tora , zakładał 
p rogram y i b y ł istotnie w yroczn ią  w  
sprawach t. zw. sportu końskiego 

Fachowości tego człow ieka nie za­
stąpi spryt i pom ysłowość p. Laudyna, 
in terwencyjnego referen ta  spraw ogło- 
szeniow o - prasowych , k tóry  p od o ­
bno na js iln iej zabiegał o nieobsadza- 
n ie osieroconego przez ś. p. Ham ana 
stanowiska.

P . Laudyn  nie lubi specja listów  
gdyż sam nie jest w  żadnym  fachu 
m ajstrem , an i w  sprawach d zienn i­
karskich, ani w yścigowych , i jak  to 
zw yk le  byw a u podobnych  ludzi, w  
głębi duszy tai nieprzepartą n iechęć 
do speców.

O F E N Z Y W A  N A  „C Z E R W O N Y  
PROGRAM 44 

P. Laudyn  postanow ił też zadać hu­
m anitarnie - błyskaw iczny, ale śm ier­

te lny cios jedynem u fachow em u pis­
mu wyścigowem u, popularn ie zw a­
nemu „czerw on ym  program em ".

„P rzeg ląd  W yś c ig o w y " b y ł odda- 
wna soilą w  oku Tow arzystwu . Za ło­
życie l i w ie lo letn i wydaw ca „P rze g lą ­
d u ",^ .  p. Stanisław M ora - L istopad 
kochał sport w yśc igow y; było  to w ie l­
kie jego  zam iłow anie, którem u po­
św ięcił całe swe życie. Sam n ie grał 
n igdy i typow a ł bardzo ostrożnie, za­
strzegając się zawsze, że „ten  koń 
zdaniem  jego  pow in ie  b y w ygrać, a le " 
dodaw ał ze smutnem uśmiechem, 
„w iem y, że u nas w yn ik  gon itw y  zai- 
le ży  zawsze od okoliczności, od k om ­
binacji.

W y ty k a ł też stale w ładzom  T o w a ­
rzystw a zaprzepaszczenie celów  hodo­
wlanych, n iedołęstwo K om isji T ech ­
nicznej, to lerow anie  kantów, up raw ia­
nych przez fara jnę  złodziejską i t. d. 
W a lk ę  tę p row ad ził M ora - L is topad  
aż do śmierci, składając ciągłe d ow o ­
dy, że uw ażał ją  za czysto ideową, nie 
zaś z;a system zdobywania subsydjów. 
Następca Mory. - Listopada, pułk. Mi- 
szewsk-i godnie kontynuował d zia ła l­
ność swego pop rzedn ika  i naraził się 
m ocno w ładzom  Tow arzystw a , w y ty ­
kając im  coraz częściej popełn iane 
b łędy ii coraz zuchwalsze panoszenie 
się na to rze  rozm aitych  n ieprawości, 
upraw ianych  przez brać dżokie jską i 
pok ryw an ych  przez n iedołęstwo K o ­
m is ji Technicznej.

Tow arzystw o  n ie um iało  dać sobie 
rady z id eow ą opozycją  M ory - L is to ­
pada i pułk. M iszewskiego, a choć 
chętnie pozby łoby się n iew ygodnych  
k rytyków , n ie decydow ało  się ma ja ­
kiś czyn  brutalny, k tóry położyłby 
przeciw n ika odrazu na obie łopatki. 
M iało jeszcze pew ne skrupuły.

C Z Ł O W IE K  B E Z  S K R U P U Ł Ó W

P. Laudyn nie m a skrupułów i p o ­
stanowił szybko za łatw ić się z „c ze r­
w on ym ".

A sposób znalazł prosty.
D otychczasowy program  urzędow y 

podaw ał jedyn ie num ery i nazw y k o ­
ni, nazw iska ich w łaśc ic ie li i dżokie- 
jów , k tórzy  m ie li dosiadać zaw odni­
ków . P rogram  ten by ł n iezbędny d la 
każdego gracza, m ia ł bow iem  p rzy ­
w ile j, zazdrośn ie b ron iony przez T o ­
warzystwo, podaw ania num erów kon i 
i kosztował 50 groszy.

„C zerw on y ", kosztował ty lko  35 
groszy, i podaw ał perform ance korni, 
typow a ł ze zna jom ością rzeczy p rzy ­
puszczalnych faw ory tów  i zw yc ięz­
ców.

P. Laudyn  postanow ił zrefo rm o­
w ać urzędow y program , zaopatrzeć go 
w  perform ance, a m oże naWet w  „u- 
rzęd ow e " typy  i obn iżyć jego  cenę do 
20, m oże  naw et 15 groszy.

T o  się nazywa, m istrzow ski sztych!
P ro jek t u trzym yw any jest podo­

bno w  ścisłej ta jem n icy i stanowić ma 
m iłą n iespodziankę dla gra czy  z P oła  
M okotowsk iego —  m n ie j m iłą  natu­
ralnie d la „P rzeg lądu  W yśc igo w ego " 
i pułk. Miiszewskiego.

CZY KOSA TR A FI N A  KAMIEtf?
Niestety jednak zapom niał p. L au ­

dyn  o jednej drobnostce, że jak  to już 
zaznaczy liśm y poprzednio, w  całym  
zespole, k ieru jącem  wyścigam i, po 
śm ierci ś. p. H am ana niem a człow ie ­
ka, k tó ryb y  znał się w  istocie na arka­
nach toru, um iał typować, tak jak  n ie­
gdyś ś. p. M ora - L is topad  lub obec­
nie pułk. M iszew ski i  jeśli k tóryś z 
panów  urzędu jących  p rzy  ul. M azo­
w ieck ie j, w eźm ie na siebie ro lę  re­
daktora tego n ow ego  program u, bę- 

(Dokoóezenie na str. 4-ej).
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„Pupil" Ks. Kardynała Hlonda
I je g o  „ D o b r a  P ra s a *

K ra j nasz, imimo ostrego kryzysu, 
a m oże właśnie dlatego, jest praw dzi- 
wem  Clondyke dla szerokich, bardzo 
szerokich rzesz sprytnych kom binato­
rów , k tó rzy  w łaśn ie w  Polsce, jak  n i­
gdzie  indziej potra fią

dosłownie z niczego budować 
m n ie j czy w ięce j im ponu jące fortuny.

P rzed  niespełna trzem a laty-, w  
Płocku , podający się za pro fesora p. 
K lem ens Jędrzejewski zorgan izow ał 
im prezę w ydaw n iczą  pod nazw ą „D o ­
bra P rasa". „D obra  P rasa " rozpoczę­
ła swą działalność od wydania dwu 
czasopism

„N iw y“ i „D la rodziców4*.
P o  n ich  poszło k ilka dem agogicznych  
broszurek antyliberalnych, a zręcznie 
zredagow ane prospekty n aw oływ ały 

„b rac i i obyw ateli P o la k ó w " do w y ­
datnego

popierania „Dobrej Prasy44, 
w a lczącej m. in. z „za razą  X X-go w ie ­
ku —  socja lizm em ".

N ie trzeba dodawać, że znaleźli 
się ludzie dobrej w oli, ła tw ow iern i 
entuzjaści „d ob re j p ra sy " i na konto 
w ydaw n iczej im prezy p. p ro fesora  po­
sypały się złotówki.

Było  ich w idoczn ie dość sporo, bo 
oto  profesor, redaktor i dyrektor, tr o j­
ga ty tu łów  p. K lemens Jędrzejewski, 
podniecony widokiem napływających  

przekazów,
W isłą  rozciągnięty , był do tych p la­
nów za skrom ny.

—  W arszaw o, p ijaństw  i św itów ! —  
pow tórzy ł za Św iatopełkiem  K arp iń ­
skim  p łocki
postanow ił w ypłynąć na szersze w o ­
dy. P łock, chociaż m a low n iczo  nad 

konkurent Hearst4a 
czy  chociażby M ar ja na Dąbrowskiego.

P. Jędrzejewsk i osiada w  stolicy. 
Fundam entem , na k tórym  w  w ie lk o ­
m iejsk im  hałasie i zg iełku buduje 
gm ach przyszłe j fortuny, jest n i m niej 
ni w ięcej, tylko...
polecający list J. Em. Kardynała 

Hlonda.
An i przez chw ilę  -nie chcemy, p rzy ­
puszczać, że lisit ten był autentyczny, 
a' jeśli inawat, to praw dopodobn ie o 
koliczności w  jak ich  został w ręczony 
„p ro fe so ro w i" Jędrzejewskiem u przez 
Księcia Kościoła, dalekie i różne były 
od dalszych etapów  k arje ry  sprytnego 
dyrektora „D obre j P rasy".

O dpow iednio  pouczeni agenci, u- 
w ija ją  się po W arszaw ie, wyłapu jąc 
naiwnych, k tórym  m yd li się oczy prze- 
dew szystkiem  w yże j wspom nianym  
„lis tem  kardynalsk im ", a także mi-

33

Sternie skonstruowaną wersją, że „D o ­
bra P rasa " jest
popierana przez ...Akcję Katolicką.
Nie zapom inają równ ież agenci p. 
Jędrzejewskiego o innych argum en­
tach, słowem  —  robi się propagandę, 
zdobywa zaufanie i p. „p ro fe so r" p rzy ­
stępuje z iście am erykańskim  rozm a­
chem do wydawania, n ie ty le  jednak 
„ N iw y "  czy innego perjodyka, 

ile... czeków.
P łyn ą w ięc m iędzy ludzi czeki p o ­

czątkow o na małe sumy i k rótkoter­
m inowe. Czeki te m a ją  pokrycie, jed ­
nakże w  miairę wzrostu zaufania do 
im prezy p. Jędrzejswkiego,

wzrasta ilość., zer na ezekaeh. 
Coraz trudniej p rzychodzi p. p ro feso­
row i (Wykupywać swe „a rcyd zie ła " w 
przepisanym  term inie. A  w  przestron­
nych biurach „D obre j P ra sy " tym cza­
sem z zapałem  pracuje spory personel, 
c ierp liw ie  wyczeku jąc p ierw szej pen­

sji. N iestety, zam iast go tów ki o trzy ­
m ują także., czeki.

W  tym  czasie, na rynku warszaw ­
skim zaczyna być ciasno od... czeków 
„D obre j P rasy". O gólna cyfra w y ­
staw ionych sum

B A G I E N K O  F I L M O W E

sięga kilkudziesięciu tysięcy złotych,
a kiedy, nadchodzi dzień płatności i 
szczęśliw y posiadacz czeku instytucji 
„p op ie ran e j" p rzez ks. Kardynała 
H londa i Akc ję  Katolicką, b iegn ie do 
P. K. O., zamiast gotów ki kasa zwraca 
mu czek opatrzony w ym ow n ym  stem­
pelk iem :

„Brak pokrycia44.
Chociaż p. Jędrzejewskiem u ziem ia już 
paili się pod nogam i, udaje mu się w  
ostatniej chw ili wydostać k ilka tysię­
cy złotych, całą sumę posagową, od 
p. Zilmmowodzkiej i razem  z tami p ie ­
n iędzm i n iedobry tw órca „D obrej P ra ­
s y "  :

niknie z horyzontu.
Niam am y najm niejszego zam iaru 

pom aw iać p. Jędrzejewskiego o złą 
wolę, c zy  tendencyjne m ach inacje o- 
szukańcze. Jest to n iew ątp liw ie czło­
w iek  o bardzo wysok ie j etyce i  poczu­
c iu  odpow iedzia lności. Chcieliśm y 
ty lko popr-ostu pokazać naszym  Czy­
te ln ikom  skrom ny w ycinek  rodzim ych  
ta len tów  i m ożliw ośc i na tak, 
pozornie wyjałowionym  już terenie, 

jak... książeczka czekowa.
bis.

(Dokończenie ze str. 3-ej).
dzie p raw dopodobn ie kontynuatorem  
uciesznej h istorji Tw ain ow sk iej „o  
człow ieku, k tóry w ydaw ał gazetę ro l­
n iczą".

M oże się w ięc zdarzyć, że cios, ten 
bezwzględn ie w ym ierzony w  „cze rw o ­
ny p rogram " obsunie się w  próżnię lub 
też, że kosa tra fi na kam ień —  choćby 
w  postaci zbyt tw ardych  głów, któr-e 
za zbyt cienką w z ię ły  się robotę.

Różnica między. 35 i 15-oma gro­
szam i jest naturalnie bardzo duża, ale 
są tacy szewcy, k tórzy  szyją parę bu­
tów  za trzy  złote, a są i ta(cy> k tórzy - 
liczą  sobie za to po trzydzieści.

Ciekawą jesit rzeczą, jak  na ino>- 
wację T ow arzystw a zareagują gracze 
w yścigow i, k tó rzy  m arząc O' zdobyciu 
tysięcy, pow inni by głęboko zastana­
wiać się nad tem, aby  nie w y jść  p ew ­
nego din.ia z Po la  W yścigow ego  —  bez 
butów... Bo tanie mięsu psy jedzą.

Skiz.

M iliony

Kartel pil nadprogramowych
Czyli Związek P r o d u c . Filmów K r ó t k o m e t r a ż o w y c h

Czy nie zadużo zaszczytu 
dla pana generała?

Cięty i ra sow y pisarz —  M elch jor 
W ańkow icz, jeden  z n io - ie ró w  tak 
m odnego u nas obecnie reportażu 
,.(„W k ośc io łach  M eksyku "), na łamach 
tygodnika. „N a ród  i Pań stw o", ostro 
a rzeczow o  rozp raw ia  się z wydaną 
niedawno książką gen. J. Dowbór- 
M uśnickiego „M o je  wspom nien ia".

P racę  p. generała znam y jedyn ie z 
tego  w łaśnie elaboratu p. W ań kow icza  
i dopraw dy trudno uw ierzyć  aby w  
czasach dzisiejszych m ożna było  w y ­

dać książkę równie defetystyczną, jak  
„dzieło44 p. Dowbór - Muśnickiego. 
Jeśli jednakże ukazała sie ta książka 

w sprzedaży, jeśli jest taka właśnie, 
jak  ją  ip. W ań k ow icz przedstawia, to... 

czy  nie zaw ie le  Zaszczytu dla p. gene­
rała, że tym  jego  „ tw o rem " zajm uje 
się rów n ie  tęg i publicysta, jak  p. 
W ańkow icz?... (w ł).

Jednym z za łożycie li Zw iązku 
Producentów  F ilm ów  Krótkom etrażo­
w ych  i p ierw szym  jego  prezesem  był, 
wspom niany w  poprzednim  artykule, 
(„W iem  W szys tk o " Nr. 9) kpt. 

Józef Haindl, obecny dyrektor biura 
Rady N a cze ln e j.'

Zw iązek  ten warto, zaznaczyć, stał 
się dla p. Handta odskocznią do dal­
szej karjery „film owej44.

M iał stosunki, w p ływ y  a przede- 
wszysitkiem głow ę do interesów han­
dlowych. N ie  imiał coprawda zielone­
go pojęcia o sztuce wogóle i o sztuce 
film ow e j w  szczególności, ale taka 
„drobnostka44 n ie  jest zbyt ważna w  
naszym „św iecie  film o w ym ".

Zorgan izow ał on w  monopolistycz­
ną organizację Ludzi, którzy, zwąc się 
dotychczas szumnie „pionierami krót­
kiego metrażu41 nosili pod pachą pu­
dełka swych odraża jących  bzdur z 
kina do kina, uzyskując m in im um  za­
płaty.

Obecnie umowa z P. A. T. i Zw.
K inoteatrów  postaw iła Zw iązek  na 
trw ałych  podstawach finansowych.

Zdaw ałoby się, że organizacja tego 
rodzaju  w inna udoskonalać się w  sztu­
ce filmowej, dbać o wyższy poziom  
swych filmów, prowadzić robotę sa­
mokształceniową. T ym czasem  Z w ią ­
zek jest jedyn ie pośredn ik iem  m iędzy 
producentem  a odbiorcą. Eksploata­
cja! O to słowo, które jest podstawą 
istnienia Zw iązku.

Członek zw iązku, opłacając w p i­
sowe i składki, obarczony jesit poiza- 
tem  16% haraczem  ze wszystkich sum 
p rzypadających  z tytułu eksploatacji 
film u, ićLla. P. A. T. przypada 8% , dla 
Zw iązku również 8 proc.

F ilm y  bynajm n ie j nie są eksploa­
towane równomiernie. K iedy  jedne z 
trudem  osiągają do 2.000 złotych, in ­
ne z łatw ością Zgarniają do 4.000 zł. 
Ta jem n ica tego stanu rzeczy tk w i w  
K om isji E ksploatacyjnej Zw iązku i w  
genjalnej głowie p. Nowickiego k ie ­
row n ika eksploatacji w  P. A. T.

Obecny prezes Zw iązku chw alił się ' 
przed zna jom ym i, iż potra fi nakręcić 
film  przy kapita le  800 złotych; P od o ­

bno otsatnio sprzedał od ręki 5 f i l ­
m ów , a 1.500 złotych  każdy. N abyw ­
ca tych  film ów , pom im o, iż nie jest 
f ilm ow cem  i niema najm niejszego p o ­
jęcia, zapisuje się na członka Zw iązku 
i p rzy  'n,nieżytem * w spółżyciu  i do ­
brych stosunkach z „czynn ikam i m ia- 
rodajne|mi“  osiąga 3000 zł. w ciągu 
paru miesięcy.

Niechże teraz „szary c z łow iek " w i­
dow ni ziOirjentuje się, że te koszm arne 
dodatki oglądane przez n iego z tłu­
m ioną pasją, są zupełnie dobrym in­
teresem, zw ażyw szy na ciężkie k ry zy ­
sowe czasy.

Jeśli nie w ym ien iam  dobrych k ró t­
kom etrażów ek  (których  doprawdy jest 
zn ikom o m ało) to dlatego, iż nie stano­
w ią  one większości, a w y ją tk i potw ie r­
dzają smutną regułę.

Pam iętam y jeszcze wiszyscy te 
straszne „Migawki z Polski44 w yprodu ­
kowanej przez p ierw szego  prezesa 
Zw iązku p. Handta w raz z obecnym 
prezesem  —  p. Biske. Użycie foto- 
gemicziny.ch panienek w  ro lach  hucu­
łek, w iln ianek, kaszubek czy śiąza-

czek, było  nietylko śmieszne ale i głu- 
pie.

Obecnie w  Zarządzie Zw iązku 
prócz w ym ien ionego  p. Biske, zasiada 
poza jednem hrabiowskiem nazwis­
kiem szereg ludzi, k tórych  nazwiska 
nic specja ln ie nasizym czytelnikolm nie 

powiedlzą. Jest tam  dziennikarz o fan­
tastycznych zwykle pomysłach, jest 
urzędnik Min. Przemysłu i Handlu, 
jest redaktor jednego z „orgia,nów" 
b ranżowych, jesit w reszcie hurtownik 
w dziedzinie krótkiego metrażu, który 
już zresztą znalazł m iejsce w  naszem 
piśmie, a m ianow icie w  rubryce ,,nie- 
nażerja ".

K ró tk i m etraż, k tóry zagranicą, 
oddał o lbrzym ie usługi sztuce i nau­
ce, u nas stanowi w c iąż jeszcze d zie ­
dzinę na k tóre j żeru ją ludzie bez żad­
nego przygotowania , m ający jeden je ­
dyny cel ina w idoku : za m inim um  pra­
cy —  m aksim um  pieniędzy.

T o  jeszcze nie rekiny branży l ecz 
szczupaczki. O ich metodach, pom ó­
w im y w  następnym  artykule.

Qui cjui.

A  j e d n a k
Cuchnie „Feniks"

Zaledwie kilkanaście dni dzieli nas 
od artykułu, w  którym na łamach 
„W IE M  W SZY ST K O 44 poddaliśmy 
krytycznej ocenie zuchwale żerujące 
na organizmie polskiego społeczeń­
stwa zagraniczne koncerny ubezpie­
czeniowe, specjalnie wytykając conaj- 
mniej niejasną pozycję osławionego 
„Feniksa44.

Artykuł nasz nie przeszedł bez e- 
cha. Oto prasa codzienna, zwłaszcza 
z terenu, na którym „Feniks44 jest spe­
cjalnie dobrze znany, w  uzupełnieniu 
naszych informacyj zaczęła bezkom­
promisowo demaskować machinacje 
sławnego koncernu ubezpieczeniowe­

go, co łącznie z naszeini materjałami 
stawia pod wielkim znakiem zapylania 
prawne podstawy dalszej egzystencji 
„Feniksa44.

Być może, że „Feniks44 nie jest tak 
zabagniony, jakby to wynikało z ar­
tykułów ostatnio opublikowanych, a- 
le jeśli jest istotnie tak, jak pisaliśmy 
my i inne czasopisma, władze powin­
ny bezwzględnie wyjaśnić ealą spra­
wę, nabiera ona bowiem coraz silniej­
szego posmaku wielkiego skandalu, 
który w  żadnym razie nie przyczyni 
się do powiększenia zaufania społe­
czeństwa do towarzystw asekuracyj­
nych. (w )



w ie m W SZYSTKO

Tajemnica pachnących grzęzawisk INW EKTYW Y

Wy za to płacicie, piękne panie
W  poprzedn im  numerze „W iem  

W szys tk o " w  k ró tk ie j notatce poru­
szyliśm y śpraiwę, n iew łaściwego, na­
szym  zdaniem, handlu kosm etykam i. 
O m aw ia jąc  jeden odcinek tego han­
dlu, rzekom ą reprezentację f-m y p ary­
skiej Coryse, byilibyśmy. stronniczy, 

gdybyśm y ukryli w  cieniu inne im p­
rezy tego typu, w yrasta jące w  W a r ­
szaw ie n iby grzyby po deszczu, i na- 
ogó ł znakom icie prosperujące.

PR ZY C ZY N Y  BEZK ARN O ŚC I 
B rak dostatecznej kontroli, pob ła­

żliw ość  z jaką do zagadnienia tego 
podchodzą czynn ik i m iarodajne, 
w reszcie lekkom yślność konsumen­
ci w  (ściślej komsuimentek), wszystko to 

składa się na całość, k tóra stanowi 
idealnie żyzną glebę dla fan tastycz­
nych m ach lo jek  kom binatorów , p rag­
nących za wiszelką cenę zrob ić m iljo - 
nowe fortuny.

PAC H NĄCE  GR ZĘZAW ISK A  
N ie ulega na jm niejszej w ą tp liw o ­

ści, że w  założeniu swem, te rozliczne 
„sa lony p ięknośc i" i  handle kosm ety­

kam i są równie, a imoże jeszcze bar­
d zie j szkodliwe, niż np. gabifiety... 

astrologów  w  rodzaju  p. Szylleira- 
Szikolnika, m a ją  jednakże na zewnątrz 
korzystn ie jsze „b arw y ochronne", a 
op iera jąc swą egzystencie w  głównej 
m ierze na k lijen te li kobiecej, n iejed ­
nokrotnie rozpaczliw ie  bezkrytycznej, 
m ają jeszcze bardzie j u łatw ioną dzia­
łalność, k tórą w  im ię spraw iedliw ości

pochodzenia jak iegoś specyfiku, d z ia ­
ła w ręcz m agnetyzu jąco na piękne pa­
nie. Kom binatorzy w iedząc o tem, 
rozpoczynają interes od tego, że na 
wszystkich opakowaniach, etykietach 
etc, drukuje się napis: „P aris  - Var- 
sov ie " i oto... k lijen t otrzym u je fab ry ­
kat „fran cusk i", k tóry oczyw iście z 
Francją niem a nic wspólnego...

P A N O W IE  RA... WI... i S...
Nieęhcąc aby nas posądzano o goło- 

słowność, przytoczym y, k ilka fa k ­
tów. W ięc  np. powstała w  W arszaw ie  
przed  m n ie j w ię c e j rok iem  fiifma... 
„R av is “ . O czyw iście firm a „R av js “ 
jest „is tienn o" francuska i je j w łaści­
c iele z lubością w ym aw ia ją  nazwę, 
k tóra pow stała z nazw isk trzech  za ło­
życie li RApoport, W ilczyń sk i i San- 
d ler —  „ra v i“  to  zn. marzenie. F irm ę 
„R av is “  uzupełnia dodatek „P aris  - 
Varsov.ie“ , a p. Sandlerowa z n iezw y­
kłym  talentem  opow iada o tem, jak  to 
wszystkie p reparaty „R av is ‘u“  są 

wprost z Paryża, tak zresztą jak  sam 
Angello W ilozynsiky (czytaj Anszei 
W ilczyń sk i).

PO DR Ó ŻE  P. „PRO FESO R A"
„P a rysk a " firm a prow adzi bardzo 

ożyw ianą akcję propagandową, która 
nie ogranicza się bynajm n ie j do... 
W arszaw y. F ila r „R av is ‘u“  pani „p ro ­

feso r" Sandler niestrudzenie w o jażu je  
po p row incji, bałamucąc swem i „pa- 
ryżańsk iem i" kosm etykam i ła tw ow ie r­
ne panie i panienki.

postaram y się m ożliw ie  jaknajdiokład 
n iej prześw ietlić, aby ukazać p raw ­
dziwe oblicze tych  pachnących grzę­
zawisk. .

K O N IE C ZN IE  PARYŻ!
Podstaw ą pow odzen ia przedsię­

b iorstwa kosm etycznego, jest. —  za­
gran iczny stempelek i to najlep ie j pa ­
ryski. P aryż jest rzekom o gw arancją 
dobrych  kosm etyków . P iszem y „rz e ­
k om o", boć każdy rozsądny człow iek  
zdaje sobie sprawę stego, że i w  P a ­
ryżu jest tandety, co n iem iara, n ie­
jednokrotn ie b ezporównania gorszej 
•od chociażby przeciętnych  w yrobów  
polskich.

Ale, m im o to, urok zagranicznego

Jeśli się zważy, że na te wszystkie 
„ fran cusk ie" artyku ły (kosmetyczne 
p łyną jakże bardzo n ieraz ciężko zdo­
byte grosze, jeśli się padnięta jak  w ie l­
ką pozyc ję  w  naszym  obrocie handlo­
w ym  stanowi właśnie handel kosm ety­
kam i i jeśli w reszcie upr.zytomniiny 
sobie, że pod bok iem  uczciw ie pracu­
jących, znanych i odpow iedzia lnych  

firm , wyrasta cała fa langa kom bina­
torów , ii aferzystów , trudno zrozu m ieć . 
już n ietylko m ilczen ie w ładz adm in i­
stracyjnych, które, jak  na wstępie za­
znaczyliśm y do zagadnienia tego pod ­
chodzą naogół dość pob łażliw ie, ale, 
i to przedewszystkiełn , zastanawia nas 

cisza jaka pannje w  istn iejącej o rga­

n izacji przem ysłu kosmetycznego. 

B R Y LA N T Y  Z  CARSKIEJ K O RO N Y
W szakże idzie tu o sprawę ważką, 

zarówno dla klijenta, jak  i dla tegoż 
w łaśnie przemysłu, a rów n ież dla 
rdzennie francuskich firm , które 
łatw o m ogłyby wystąpić na drogę 

sądową z tytułu stw ierdzonej ponad 
wszelką w ątp liw ość  n ieuczciw ej kon ­
kurencji.

Tak  czy inaczej, obecna sytuacja 
w  branży kosm etycznej p rzypom ina 
do złudzenia niedawno nagm innie w 
W arszaw ie  szalejący handel b ry lan ta­
mi z... carsk ie j korony i rob i się coraz 

bardzie j sm rodliw ie w  tej pachnącej 
branży.

Zle się dzieje w Łodzi...

Jak się dow iaduje „W . W .“ , 
40% radców  Izby  Rzem ieśln iczej w  
Łodzi, zw róciło  się do M inisterstwa 

Przem ysłu i Handlu z m em orjałem , 
żąda jącym  rozw iąza ia  Rady tam te j­
szej Izby Rzem ieśln iczej i rozpisania 
do n iej nowych  w yborów , usunięcia 
Zarządu Izby  z dyrektorem  je j, b. 
posłem Dobosizem (nauczycielem  ludo ■ 
w ym ) na czele.

Au torzy m em orjału  wskazują, ż j 
w  łódzk ie j Izb ie Rzem ieśln iczej w y ­
tw orzyło  się w  swoim  'rodzaju  „ to w a ­

rzystwo w żajem n j adorac ji", a nawet, 
że stały się tam  rzeczy, nadające się 
do dochodzenia prokuratorskiego.

N iek tórzy radcow ie Izby  łód zk ie j 
u czyn ili sobie z Izby  teren intratnego 
zarobkowania, m im o, że przecież w e ­
dług odpow iedn ich  przepisów  poiwin- 
n iby b y li Spełniać swe obow iązk i hono 
rowo. T o  gonienie n iek tórych  radców 

łód zk ie j iziby za zarobkam i z fundu­
szów publicznych —  według autorów 
om aw ianego m em orjału  —  p rzejaw iło  
się, m iędzy innemi, w  obsadzaniu 
rzem ieślniczych  kom isyj egzam ina­
cyjnych  w  taki- sposób że n iek tórzy 
z egzam inatorów , płatni po 4 zł. od 
osoby egzam inowanej, w  ciągu jedne­
go w ieczora uczestniczą w  k ilku kom is 

jach, p rzyczem  np. szewcy e«zaminu- 
ią murarzy, a krawcy... jubilerów.

Trzeba stw ierdzić, że rzem iosło 
niema szczęścia do swych reprezen- 
tacyj zawdowych  czy gospodarczych, 
że raz poraź wybuchające skandale na 
tym  terenie świadczą, iż trzeba się 
v - 'ią ć  radykalnie do jego  oczyszcze­
nia. (wł.)
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Pan mecenas

Nosił doniedawna białe getry. Zresztą, 
nie jestem pewien, czy nie kładzie ich cza­
sem i teraz, w wyjątkowych okolicznośoiech, 
albo poprostu ukradkiem — dla samego sie­
bie. W każdym razie, jeśli zdarzy wam się 
spotkać pana w białych getrach, wiedźcie, 
że to on, ofiara dzisiejszej inwektywy)

Pain mecenas jest jednym z niedobitków 
przedwojennej warszawskiej elegancji. Ele­
gancji zapożyczonej od amantów wiedeń­
skiej operetki i „łowelasów" z okładek „La 
Vie Parisienne". Jego włosy, lśniące od po­
mady a kunsztownie naczesane z boku na 
łysinę, stanowią majstersztyk fryzjerskiego 
komulflażu. Jego marynarki wysoko wcięte 
i opięte na odsądzonym tyle nasuwają wra­
żenie, że pan mecenas nosii gorset (ćo nie 
jest wykluczone). Pysznie zawiązany, zwykle 
gustowny krawat, dopełnia wytwornej ca­
łości. No i oczywiście — domyślacie się 
sami — pan mecenas nodi monokl. Pan 
mecenas należy do sławnej garstki ostatnich 
dziesięciu monoklistów, których wyliczeń'em 
zajmiemy się innym razem.

W chwili, kiedy na twarzy pana mece­
nasa rozluźnia się miina napuszona i 
pełna dufnościi, wyziera z jej rysów 
smutek i zgorzknienie. Bo pan mecenas 
uważa w duchu, że minął się z powoła­
niem, ściślej mówiąc, że los, okrutny reżyser, 
odebrał mu jego właściwą rolę. Ten adwo­
kat, któremu się powiodło, kryje w sobie 
komedjopisarza, któremu się nfe powiodło.

Albowiem i on był niegdyś Parysem. 
I on niegdyś śnił o wielkości, o wielkości 
dramato - piłkarskiej. Nie znaczy to, że chciał 
być naszym Szekspirem — nie; gotów był 
zadowolić się rolą naszego Oscara Wilde‘a.

Zamłodu, a więc dwadzieścia lat temu, 
pan mecenas pisywał sztuki salonowe i bły­
skotliwe pełne aforyzmów takich jak: „niema 
niewiernych żon, isą tylko niedyskretni męż­
czyźni". Sztuki te nietylko pisywał, ale i wy­
stawiał. W  ówczesnej Warszawie, okupowa­
nej i mizernej, pozbawionej swych matadorów 
teatralnych, można było wystawiać byle co 
i byłe gdzie. Berło krytyki dzierżył Adam 
Breza, pobłażliwy ramol. Premjera komedji 
nadwiślańskiego Lorda Pa-radoksa była ucztą 
kultury i wykwintu. Jeździło się na nią do­
rożką za pół marki (mój Boże, jakież to 
zamierzchłe czasy!), po spektaklu chodziło 
się na ucztę do „Wróbla" za pięć marek. 
Była to epoka ersatzu. Tryumfujący autor, 
po premierze, wydawał dla swych wykonaw­
ców i najbliższych przyjaciół paradoksalne 
sympozjony w Hotelu Angielskim. Był „kró­
lem życia" na bezkrólewiu.

Jakże krótko trwała ta godzina sła­
wy! Skończyło siię brylowanie na scenie i za 
kulisami, deklamowanie Edgara Allana Poe 
we własnym przekładzie, migotanie młodym 
aktorkom „wspaniałą" rolą. Przyjechali z 
Rosji Szyfman, Osterwa, Jaracz i Kornel Ma­
kuszyński. Na arenę Warszawy wtargnęła 
klika pikadorów, z których jeden i drugi lan­
cą satyry nakłuł bańkę mydlaną jego wiel­
kości. Wtedy musiał jąć się pracy adwokac­
kiej ii zostać panem mecenasem.

Dzisiaj pan mecenas krąży na peryfer- 
jach teatru. Jest przysięgłym obrońcą aktor­
skim i doradcą prawnym "wszelkich związ­
ków iscenilczinych, kompozytorskich i dra­
mato - pisarskich, kompensując w ten sposób 
swe zahamowania teatralne. W  swej dewocji 
dla teatru posuwał się tak daleko, że się roz­
wiódł z pewną wysokocenną walutą, aby po­
ślubić -aktorkę i to przedstawicielkę świetnej 
dy.nasłjii aktorskiej.' Od lat nie opuszcza ani 
jednej premjery w teatrach warszaw­
skich. Zabiera głos w ankietach „Świata" 
na temat teatru, literatury i mody. Poka­
zuje się wszędzie, gdzie należy być widzia-

I chociaż smutek maluje się niekiedy 
na jego twarzy, pan mecenas zdaje się nie 
rezygnować. Idę o zakład, że pan mecenas 
uważa swój zawód adwokacki za „skrzypce: 
Ingresa", że wierzy iż właśdwą godzinę sła­
wy ma jeszcze przed sobą lii że przed sądem 
Swego sumienia. woła z teatralnym potosem: 
ja im jeszcze pokażę!

Huron.
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Kres wędrówki sz p ic la
Fortwil przed sodem Rzeczypospolitej

W reszcie  przyszedł dzień zapłaty 
i  zemsty. Zb liża ł się dzień  odzyskania 
n iepodległości, zaśw ita ła jutrzenka 
swobody, spełn iły się m arzen ia nej- 
lepszych  synów  o jczyzn y . D zień ten 
jednak nie p rzez wszystkich w itany 
b ył z radością. Dla nędznych p ro w o ­
katorów , i s zp iegów  k tó rzy  w ysługi­
w a li się zaborcom  i okupantom , sprze­
dając za judaszow e srebrniki swoich 
rodaków  zb liża jąca się jutrzenka sw o­
body przeistaczała się w  groźne w id ­
m o kary.

U CIECZK A  O K U P A N T Ó W  
P rzych odzą  pam iętne dni lis topa ­

dow e 1918 roku T w o rzą  się sponta­
niczne organizacje, do których  prze- 
dew szystkiem  przyłącza  .się m łodzież. 
W ychod zą  już na ulice. D ochodzi do 
n iezapom nianych  dni, k iedy uciskani 
przez ty le lat P o la cy  gołem i rękam i 
w ypędza ją  uzbrojone oddzia ły  n ie­
m ieck ie, rozb ra ja jąc  żo łdaków  prus­
kich.

W reszcie  w  pan icznym  strachu 
opuszczają Polskę  resztk i okupantów. 
W arszaw a a za n ią Polską odzysku ją 
n iepodległość!

Fortw il Festensztadt rozum ie, że 
nadszedł kres jego  n ikczem nej d zia­
łalności.

Gdy ty lko organizu ją się zaczątki 
w ładz bezpieczeństwa, odrazu powsta­
je  m yśl aresztowania, tych  k tórzy  na 
usługach okupantów działa li na szko­
dę Polaków .

PO  50 MK. ZA... G Ł O W Ę  
Jednym  z p ierw szych  odruchów 

m asy o fia r Fortw ila , które zdoła ły 
ujść z życiem  i po wypędzen iu  N iem ­
ców  zna lazły się na wolności, było  
udanie się po spraw ied liw ość do w ładz 
polskich. Sztab m ilic ji jest doskonale 
p o in fo rm ow a n y o  ro li Fortw ila , w  
arch iwach  n iem ieckie j Feldpoilizei 
zna leziono rachunki F o rtw ila  k tó ry  
otrzym ał po 50 mk. za „g łó w k ę " , zna­
lezion o  też fo to g ra fję  dwuletn iego ju ­
bileuszu n iem ieckie j ta jnej p o lic ji w

W arszaw ie , gdzie ima jednem  z h ono­
row ych  m iejsc zasiada... pan Fortw il.

F O R T W IL  A R E SZ T O W A N Y  
P ierw szego aresztow ania F o rtw i­

la dokonuje n ieży jący  d zis ia j śpiewak 
rew jo w y  W ito ld  Ratold, k tóry  b iorąc 
czynny udział w  ruchu n iepodległoś­
ciow ym , w stąpił do tw orzące j się m i­
lic ji. T o  że Fortw ila  po  raz p ierw szy 
aresztow ał piosenkarz —  artysta, nie 
było  d zie łem  przypadku. Nędzn ik  dzia 
ła ł przedewszystkiem  w śród  aktorów , 
tutaj zadał najdotk liw szą ranę, to też 
środowisko aktorsk ie szczególną ziało 
do n iego n ienawiścią.

DLACZEGO?
W  ch w ili k iedy  do m ieszkan ia p ro ­

w ok atora  w kroczy ło  k ilku  m łodych 
m ilic jan tów  F o rtw il wszystko zrozu­
m ia ł. Zadrżał na ca tem  c iele  i ziaczął 
wołać że padł o fia rą  fa łszyw ego  oskar­
żenia. N iew ie le  to  pom ogło  zostaje 
on odprow adzony do aresztu. Tuta j 
jednak następuje dotychczas n iew y ­
jaśniona hiistorja. P o  trzech dniach 
pobytu w  zam knięciu szpieg od ­
zyskują wolność. C zyżby zna­
laz ły  isię osoby, k tóre mogły, się oba­
w iać zbyt w ie lu  wynurzeń  zdra jcy?

Fo rtw il zna lazłwszy się na sw obo­
dzie znowu pośw ięca się do pracy a- 
ktonskiej. W  roku 1920, w  okresie już 
w o jn y  polsko —  b olszew ick ie j F o rt­
w il w y jeżd ża  do W iln a  do teatrzyku 
Lutnia, gdzie  jako w ykonaw ca p io ­
senki „P o d  G ilo tyną " p oryw a tłumy.

T ym czasem  w  W arszaw ie  nastę­
puje n iezw yk ły  wypadek. P od  p o ­

wóz p rzejeżdżającego N ow ym  Św ia­
tem b. P rezydenta W o jciech ow sk iego  
rzuca się jakiś człow iek. W oźn ica  za­
trzym uje konie, a witedy n iezna jom y 
mężczyzna podaje Prezyden tow i, k tó ­
ry w ych y lił się z pow ozu , jak iś papier. 

TR A G E D IA  SAM U ELA  TŁU STE GO  
Jak okazało się m ężczyzną by ł n ie­

jak i Samuel Tłusty, ongi w łaściciel 
sklepiku ty ton iow ego p rzy ul. Chm iel­
nej. F o rtw il chcąc wym usić od T łu ­
stego p ien iądze, oskarżył go o to, że 
jego  sklepik  służył dla celów  w y w ia ­
du rosyjsk iego i T łusty sprow adzał 
z zagranicy cygara, pod opaskam i 
k tórych  zna jdow a ły się szy fry  szp ie­
gowskie. Na skutek denuncjacji szp ie­
ga - piosenkarza T łustego tak  strasz­
liw ie  torturowano^, że  został on na ca­
łe życie kaleką.

W idząc  że  spraw iedliw ość n ie do­
sięga Fo rtw ila  zdecydował się T łusty 
na ostateczny krok. P rezyden t za jął 
się sprawą w  w yn iku  czego zapadła 
decyzja aresztowania Fortw ila .

P O W T Ó R N IE  A R E SZ T O W A N Y  
Drugie (aresztowanie nastąpiło w  

W iln ie  w  n iezw yk le  dram atycznych  
okolicznościach. W  m om encie k iedy 
Fo rtw il występow ał w  po brzegi za­
pełn ionej sali teatralnej, w ojskow a 
żandarm erja w kroczy ła  za kulisy te­
atrzyku, czeka jąc aż Fo rtw il skończy 
sw oją ponurą piosenkę. Zapadła kur­
tyna, darem nie publiczność w y w o ły ­
wała oklaskam i wykonaw cę, F o rtw ila  
pod silną eskortą w ieziono do w ięz ie ­
nia.

♦  f l l L J O H y *

SENSACYJNY PROCES

Proces F o rtw ila  - Festensztadta na- ' 
leżał do najbardzie j sensacyjnych p ro ­
cesów szp iegowskich Europy pow o jen ­
nej. N ie zw yk łe  trudności nasunęła 
k w a lifik ac ja  praw na czyn ów  Fort- 

w ila. N ie m ożna było  go bow iem  os­
karżać o szpiegostwo, gdyż w  okresie 
jego  działa lności państwo Polsk ie fo r ­
malnie nie istniało. W  rezu ltacie Fort­
w il został oskarżony o działalność na 
szkodę obyw ateli przyszłe j R zeczy­
pospolitej. W  tak skom plikow anych  
ramach zawarte oskarżenie, z g ó r y '  
w róży ło  Fontwilowd stosunkowo po­
m yśln ie jszy w yrok. Oskarżenie pop ie­
rał 'obecny adwokat, a ówczesny p ro ­
kurator M ieczysław  Jarosz, jako o b ­
rońca w ystępow ał n ieży jący  dziś adw. 
Szterlmig. W  charakterze św iadków  
pow ołano szereg osób, które brały  
udział w  w ie lk im  w o jen nym  dram acie 
szp iegowskim , czy to jak o  jego  u- 
czestn icy czy jako o fia ry.

OKO W  OKO

Oko w  oko stanęli tu przed sobą 
dw aj ongi najw ięksi p rzy jacie le , a po­
tem w rogow ie  na śm ierć i życie, szef 
rosyjsk ie j bandy szp iegow sk iej Józef 
H erc i A lfons Fes tensztandi.

—  On, a n ikt inny,—-wołał Festen­
sztadt, m ów iąc o Hercu, stał się p rzy­
czyną m o je j traged ji ży ciow ej. K ie ­
dy przestąp iłem  próg jego  m ieszkania 
wtedy, sam siebie skazałem  na śmierć. 
Festensztadt dow odził, że gdyby 
nie to, że Herc go w ciągną ł w  sidła 
p racy  d la  w yw iadu , pozostałby on  
przez całe życie  ty lko aktorem . Festen- 
sztadit nie p rzyzn aw a ł się do w in y , 
tw ierdził, że nie d ziałał p rzeciw ko  P o ­
lakom  jako takim , ale p rzeciw ko  
szp iegom  rosyjsk im , jako członek w y ­
w iadu n iem ieckiego. Że zdradził ro ­
syjsk i w yw iad , przechodząc na stronę 
n iem iecką nie m oże  mu być  poczyta­
ne za winę.

R. O.

A  có ż  to za „radca”
Bajdurzy biednym kobiecinom

Wychodzi w Warszawie pisemko kobie­
ce, redagowane zapewne przez jakiegoś fry- 
zjerczyka na użytek pokojówek, rzeżniczek i 
sklepiczarek. Pisemko to, mieniące się „W ia­
domościami Kobiecemi" podaje oprócz bez­
płatnych porad jakiegoś światowej sławy 
wróżbity, oo tydzień jakoby wyjeżdżającego 
zagranicę po mowę transporty wiedzy tajem- 

- nej i jasnowidz twa, tanie przepisy kosmety­
czne, „skazów,ki z dziedziny mody i savoir 
vivre‘u, jak również mądre rady, jak się po­
dobać, jak znaleźć męża i pracę, jak po­
zbyć się piegów lub odcisków i t. d.

Nie do nas należy konkretna walka z 
wróżbiarstwem lub znachorstwem, Nie mamy 
ostatecznie nic przeciwko temu, że ktoś za­
czyna szerzyć zainteresowanie się sprawami 
kosmetycznemu lub wiedzą tajemną.

Poczciwe czytelniczki same przekonają 
się z czasem, że muszą kiedyś zwrócić się do 
kompetentniejszych doradców zarówno w 
dziedzinie kosmetyki, jak i sztuki życia, ale 
nie możemy pozbawić się przyjemności za­
poznania szerszego ogółu z głębokieini afo­
ryzmami, jakie,mi kobiece to pisemko karmi 
duszyczki swych czytelniczek.

A więc najpierw nieśmiertelny temat 
miłości:

„Miłość musi być ślepą. Gdyby 
bowiem była widzącą, przestałaby być 
miłością11.

Biedne czytelniczki, czyż nie czujecie w 
tych słowach obelgi, że kochać was może 
tylko ślepiec!?

Albo nie widzieć dlaczego:

„Niecierpliwy nigdy nie będzie za­
kochany".

Dalej idzie pochwała „wolnej miłości11.
„Jakże szczęśliwie mógłby nieje­

den żyć ze swoją żoną, gdyby się nie 
był z nią ożenił11.

Ale widocznie „wolna miłość", niemoże 
nigdy obejść się bez podwójnej buchalterjl, 
bo:

„Potępiam kobiety, a cenię męż­
czyzn, którzy nieprzywiiązują wagi do 
ogólnej opinji".

A już naprawdę co,najmniej wawrzyn li­
teracki najeży' się autorowi za tak głęboko 
filozoficzny i tak genjalnie wystylizowany 
aforyzm:

„Mężczyzna często

dziewczyną oszukuje swą żonę, posia­
dającą głęboką naturę. Ale to zawsze 
tak: na drodze od szczytności do 
śmieszności jesit zaledwie jeden krok"..

Ale droga od „niepokaźnej dziewczyny 
do żony, posiadającej głęboką naturę" nie 

• • • ' -.-i(' -.v tak daleka, jak od szczytności 
mędrca do śmieszności wygłupiającego się na 
głęboko kretyna. (g)

Nr. listy rozrachunk... Nr. listy rozrachunkowej

w pisał...................................

sprawdź................................

ka korespc 
poza wska

idencja, zamieszczana i
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Dwaj panowie K.

I ich brzydka sprawa

Wysoce zastanawiająca sprawa, która 
rzuca jaskrawe światło na pojęcia etyki i mo­
ralności u jednostek bynajmniej nie stojących 
na średnim nawet poziomie społecznym, by­
ła przedmiotem rozprawy w sądzie grodz­
kim 12-go -oddziału. Przed sądem stanęli em. 
wojskowy pan K-ski, były wyższy urzędnik 
Polskiego Rad ja i jego przyjaciel pan K-k.

Pewnego razu konduktor zwrócił uwagę 
ma pasażera 1-szej klasy pociągu pośpiesz­
nego Warszawa-Katawice, który legitymował 
się biletem bezpłatnej jazdy wydanym na 
Polskie Radjo. Konduktor zażądał okazania 
legitymacji, paisażer się zmieszał, oświadcza­
jąc, że zapomniał ją. Konduktor nie chciał 
jednak tak łatwo uwierzyć, spisał nazwisko,, 
numer biletu i sprawa trafiła do policji. 
Policja zaś ustaliła, że pan K. jechał za tym 
biletem bezprawnie, otrzymawszy bilet od 
swego przyjaciela, b. urzędnika Polskiego 
Radja K-skiego, który użyczał bezpłatnego 
bletu swoim znajomym i przyjacielom.

Sędzia Sawicki skazał obu panów na wy­
sokich stanowiskach, na karę po jednym mie­
siącu aresztu. (j).

CZAS O D N O W IĆ  PRE N U M E R A TĘ  
N A  K W A R T A Ł  II GI.

Plotki o Elektrowni
W arszaw ę ob iega ją n iepoko ją­

ce pogłoski na temat dalszych  losów  
E lek trow n i W arszaw skiej, k tóra pod 
rządam i zarządcy sądowego, inż. A. 
Ktihna, została tak świetn ie w y leczo ­
na z dawnych  chorób.

M ianow icie, m ów i się, iż za kulisa­
m i są prowadzone jak ieś pertraktacje  
ugodoAve m iędzy  b liże j n ieokreślone- 
m i sferam i polsk iem i a m iaroda jnem i 

czynn ikam i francuskiem i o to, by E- 
lektrownda W arszawska znowu zna­
lazła się w  zarządzie Francuzów  w zgl. 
ich pełnom ocn ików  polskich.

Za podstawę porozum ien ia ugodo­
w ego  brane, podobno, jest to, ż.e w  
związku z elektryfikaeia warszawskie­
go węzła kolejowego nastąpi również 
konieczność znacznego rozbudowania 
urządzeń elektryfikacyjnych na tere­
nie in. st. W arszawy, co skolei w ym a­
ga łoby znacznych w k ładów  finanso­
wych, na k tóre w  obecnym  stanie rze­
c zy  czynn ik i polsk ie n ie moigą sobie 
pozw o lić  naw et ze stosunkowo du­
żych  b ieżących  w p ływ ów  E lek trow ni.

Otóż isfery francuskie m a ją  podo­
bno godzić się na sfinansowanie p rzy ­
szłych  inw estycyj e lek try fikacyjnych  
ua terenie stolicy, zw iązanych  z e lek ­
try fik ac ją  warszaw skiego w ęzła  k o le ­
jow ego, pod warunkiem , że s fery p o l­
skie doprowadzą do ugody, pozosta­
w ia jącej, ostatecznie, E lek trow nię  
W arszaw ską w  rękach je j dotychcza­
sow ych  aikcjonarjuszy.

Narazie notując te pogłoski, za­
strzegam y sobie w  stosownym  czasie 
za jęcie  odpow iedn iego stanowiska w o ­
bec om aw ianej sprawy, n ieprzestają- 
c e j zasadniczo interesować szerokie j 
op in ji polsk iej. (w ł).

Czyżby n a p ra w d ę ? ...
od początku , przyszłego sezonu miał 

powstać w Warszawie stały, pierwszorzędnie 
wyposażony teatr operetkowy, prowadzony 
na poziomie przedwojennej operetki war-

... tow. ubezpieczeń „Przyszłość" zatrud­
niało w charakterze szefa organizacji p. Z. 
Szojna, którego rocznik Państwowego Urzę­
du Ubezpieczeń prosi niepr.zyjmować do żad­
nej firmy asekuracyjnej?

*
... znany korespondent pism amerykań­

skich -red. Nowiński, który bawi obecnie w 
Nowym Yorku, w najbliższej przyszłości 
miał wrócić do Warszawy, wraz z małżonką, 
której ojciec obdarzył gięcia kilkuset tysią­
cami dolarów, przeznaczając te pieniądze na 
uruchomienie w Warszawie luksusowego ho­
telu pod dyrekcją p. Nowińskiego?

... znany- hotel — pensjonat zakopiański 
„Bristol" stał się terenem niezwykłego zaj­
ścia? Oto jeden z mieszkańców „Bristolu", 
warszawian n- p. F... r, wybrał się w towa-

F R A S Z K I
O M OTORYZACJI

Znów się słyszy: „Ford"... „Montownie"... —  znamy to od lat! 
Potem —  znowu nic nie będzie tylko „Polski Fiat".

T O W A R  I N A B Y W C A

Philips —  odbiorniki 
Cedergren —  liczniki 
Buty —  „Polski Bata"
Limuzyna —  Fiata —
Polak, panie, głupi —
Wszystkie śmiecie kupi!

N A  ZAM K N IĘC IE  SEJMU

Że o ubój bezbolesny występował gwarnie —
Ssiąd wysłuchał go i —  ubił go —  humanitarnie.

N A  KSIĘCIA

Ciągle go atakują, mój panie Kochanku,
Lecz on ma „Czas" i forsę ma —  w  Angielskim Banku.

N A  Z E R W A N IE  SZTANDARU PO LSK IEG O  W  T E L -A Y IV  

Dowód to jeszcze jeden i dowód niezbity -—
„Polskości" izra - elity.

P. M A T U SZE W SK I ZO STA Ł PREZESEM  T O W . K R E D Y T Ó W .  

Gry to także jest deflacja, —
Taka posad komutacja?

O-set.

\ J  \ J  U K J I

Woźnym kinowym i urzędnikom każe 
się tytułował „redaktorem". Gdy zniknął już 
typ „redaktora" od kalendarzy czy rozkła­
dów jazdy, miejsce jego zajął „redaktor" od 
reklam... filmowych. Takim właśnie jest on. 
Młody, zarozumiały, pan na własnym aucie, 
zięć kinowego „potentata", komiczny „spec" 
od reklam filmowych w rodzaju: „Czy masz 
zaufanie do..." Upozowany na amerykań­
skiego amanta filmowego, powinien tkwić 
n' etyle w menażerji, ile w... akwarjum, gdzie 
pływałby sobie jako beztroska płoć między 
żarłoeznemi szezupakami filmowej branży.

Nosi ponoć w zanadrzu jakiś wspaniały 
tytuł rodowy. Faktem jest, że aby go mile 
połechtać, wystarczy powiedzieć doń: „panie 
hrabio". Doskonale ubrany, bywa w pierw­
szorzędnych lokalach stolicy. Sprytniejszym 
opowiada o tem, że jest... szefem sprzedaży 
w jednej ze znanych firm samochodowych, 
mniej sprytnych „czaruje" nieśmiertelną 
wersją... spadku po — wuju - ordynacie. 
W  rzeczywistości — źródło dochodów jest 
bardziej.... błotniste. Ale, jak dotychczas 
panu hrabiemu to uchodzi. W  menażerji 
in ejsce dlań najwłaściwsze między szakalami.

rzystwie dwu eleganckich pań na dancing 
do Trzaski -i tam jednej ze swych nadobnych 
towarzyszek, wyjął z woreczka... 200 zł. Pa­
na F. osadzono w areszcie.

... od przyszłego sezonu, obok prywatnych 
teatrów Adwentowicza, Jaracza i Malicki'1], 
miał. powstać jeszcze jeden teatr, który pro­
wadziłby Juniosza - Stępowski pospołu z 
jedną z bardzo utalentowanych artystek 
dramatycznych ?

Niefortunny 
jubileusz

Jak przewidywaliśmy „jubileusz" kapel­
mistrza Dołżyckiego stał się imprezą mocno: 
chybioną pod każdym względem. Spośród 
dygnitarzy zaszczycili przedstawienie jubile­
uszowe swą obecnością m. in. wódz klakie- 
rów — Bronek i sławny macher z kasy 
teatralnej „Orbisu" — p. Opulski.

Wbrew przewidywaniom naszym, zna­
komity impresarjo warszawski Izrael Oren- 
stern nie był na tyle lekkomyślny aby kupo­

wać od p. Dołżyckiego jego przedstawienie 
jubileuszowe.

Wiadomość o tej tranzakcji została 
ukuta i puszczona w obieg przez samego ju­
bilata, który mając pokaźne zaległości wo­
bec swej ex-małżoniŁi p. Olgi- Orleńsklej, 
pragnął w ten sposób zabezpieczyć się przed 
ewentu.lnością niezbyt przyjemnych represyj 
komornika.

Niestety, plan się nie udał. Zwzięta ex- 
małżonka powierzyła rzekomo całą sprawę 
adwokatowi, który postanowił wezwać Izraela 
Orensteina do przysięgi przed rabinem czy 
istotnie wpłacił chociaż grosz p. Dołżyckiemu,

Ponieważ p. Orenstein jest człowiekiem 
b. nabożnym, wydaje nam się, że prawda 
wyjdzie ofcjalnie na jaw.

Z okazji wspomnianego jubileuszu, kilku 
specjalnie życzliwie nastrojonych dla kapel 
mistrza Dołżyckiego recenzentów, opubliko 
wało piękne i wzruszające artykuły o jubi­
lacie, który m. in. zapisał się ponoć złotem'' 
zgłoskami w operach lwowskiej i poznań 
slciej...

Jak było w rzeczywistości we Lwowit 
czy Poznaniu, wolimy niepisać, faktem jed­
nakże jest, że przysłowiowy już pech p. Doł­

życkiego odbił sę również na Operze war­
szawskiej, która w pierwszej fazie dyrekcji 
Janiny Korolewi.cz - Waydowej kazała nam 
wierzyć, że stanie się istotnie pierwszą, re­
prezentacyjną sceną polską. (j).

Ż o n a -  s k a r b
„Nasz Przegląd" w jednym z ostatnich 

numerów, w rubryce „Matrymonjalne" przy­
nosi następujące ogłoszenie: „Głuchoniemą, 
uroczą, bogatą, Postępową pozna dwudziesto­
czteroletni, inteligentny, przystojny, kultu­
ralnej rodziny: Oferty: „Zdrów". Że wy je- 
bteściie zdrów, Rabinowicz, niemamy naj­
mniejszych złudzeń. Również niemamy złu­
dzeń co do waszej „kiepełe", bp szukać sobie 
żony „uroczej, bogatej, postępowej", a przy 
tem wszystkiem... głuchoniemej, to już jest 
spryt zatrącający o... perwersję. Gzy jednak 
tej „kulturalnej rodzilnie" będą podobały się 
wasze poszukiwania, w to wątpimy, Rabi­
nowicz... (m).

= M  i  L  J  0
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Dokąd w a rto , d o k ąd  n ie ...
Teatr -  Rewja -  Kino

„Zamach" (Teatr Ateneum). — Nie ule­
ga wątpliwości, że taki duet aktorski jak 
Jaracz i Eichlerówna potrafi nawet na 

wierzbowej fujarce wygrać... śymfonję Bachą 
czy Mozarta. Po dwu aktach dość nudnych, 
trzeci jest miłą niespodzianką i pysznym 
koncertem gry scenicznej. Ponieważ „Za­

mach" najprawdopodobniej będzie szedł 
kompletami, więc trudno będzie zobaczyć 
przedstawienie za biletem ulgowym.

„Zespół tanecz. Bodenwieser“ (Filha-r- 
monja . — Pełne uznania dla organizato­

rów tego występu. ' Dzięki nim, mieliśmy 
okazję przekonać się, że osławiony wiedeński 
zespół; taneczny Gertrudy Bodenwieser jest 
artystycznie imprezą grubo przereklamowa­
ną. Nie przeszkodziło to, że sala Filharmonji 
warszawskiej była szczelnie wypełniona bądź 
ąnobizującym „highe—lif‘em“, bądź rozmo- 
dlonemi Żydóweczkami. Byli oczywiście 
Liński i Gliński. Pierwszy — drzemał dyplo­
matycznie, drugi, nawet kłaniając się trzymał 

ręce w kieszeniach. To właśnie nasz „highe- 
!.f‘e“ .

Widz.
„Bounty“ (Kino „Stylowy"). — Całe 

szczęście, że doskonały film „Bounty" szyb­
ko zajął miejsce kiczowatej „gilotyny", któ­
ra nadal straszy jedynie ma Chmielnej. „Boun 
ty“ *to znowu film morski, ale w najlepszym 
stylu. Nie posiada może tyle junackiej wer­
wy, co „Kapitan Blood" ale zato jest bardziej 
ppgłębiony i częstokroć efektowniejszy 

Wszycy kinomani, którzy lubią ruch i życie, 
mogą śmiało pójść na „Bounty" i nie zawio­
dą się. Reżyser Frank Lloyd nadał swemu 
firnowi odpowedriie tempo, które nie słabnie 
ani na chwilę. Charles Laughton z całą pew­
nością będzie się podobał amatorom dobrej 
gry, a Clark Gable i Framchot Tome przypad­
ną do gustu... swoim wielbicielkom.

„Wielki Czarodziej" (Kiino „Capital") — 
Po „Dodtkach na froncie" i innych błazeń­

stwach ciężkiego lub lżejszego autoramentu, 
zawitał na ekran kina „Capitotl" obraz, jeśli 
nie pierwszorzędny .pod wszelkliemi względa­
mi!, to w każdym razie nader ciekawy. Jeśli 
idzie o scenarjusz, jest to obraz zupełnie od­
rębny od wszystkiego, cośmy dotąd widzieli. 
Na specjalnie podkreślenie zasługuje fakt, że 

ten film produkcje sowieckiej jest właśnie 
jaknajminiej sowiecki. Scenarjusz opiera sfę 
na nowelce 0 ‘Henry‘ego p. t. „Jimmy Valen- 

tine" i rozgrywa się niejako w trzech wy­
miarach: w więzieniu, na papierze (w noweli) 
i na wolności. Największej sztuki dokonał 
reżyser Kuleszów, dając każdemu z tych 
trzech epizodów odrębny styl filmowy. Nie­
które efekty, jak cienie kobiety, niektóre sce­

ny z murzynem etc. są wręcz świetne. Na 
film „Wielki Czarodziej" wybrać się mogą je­
dynie ci, którzy nile sizukają szablonu i' ba­
nału.

„Noc na Transatlantyku" (Kino „Hoł- 
lywood"). — Scenarjusz tej „nocy" jest sta­
nowczo przeładowany *i zbytnio poplątany. 
Reżyserja także nie dopisała, bo nie potrafi­
ła wszystkich nieft logicznie powiązać, co w

wyniku dało jedynie chaos. Blondynowąty 
Gene Raymond gra rolę złodziejaszka cał­
kowicie bez przekonania. Również i Nancy 
Caroll inie czuje się najlepiej w -swoicj rr li. 
Widocznie tutaj zawiodła reżyserja skoro ci 
sami aktorzy w innych filmach grali zupeł­
nie porządnie!

Nadprogram rewja ze stałym zespołem 
gorsza, niż dotąd. Przejadły się już całkowi­

cie1 wykrzykiwania „argentyńskiego" duetu 
wokalnego. Duo taneczne natomiast jest 
doskonale stańczone, ale posiada dość ubogi re 

perluar. Nochowiczówna niepotrzebnie z reó 
wji robi operę. Hanusz jest świetny w paro- 
djach, gorszy w nastrojowych piosenkach. 

Ogółem wziąwszy — program raczej nie­
udany.

X. 27. —

U P R ZE JM IE  P R O S IM Y  W P Ł A C A Ć  P R E N U M E R A T Ę  N A  K O N TO  NASZE  
W  P. K. O. Nr. 15.581, B ĄD Ź N A  P O C Z T O W E  K O N TO  RO ZRAC H U N ­

K O W E  Nr. 765, W A R S Z A W A  I, P R Z Y  PO M O C Y  B L A N K IE T U  N A D A W ­
CZEGO, K T Ó R Y  P R O S IM Y  W Y C IĄ Ć  ZE STR. 5 N IN IE JS ZE G O  NU M E RU . 
P R E N U M E R A T Ę  M O ŻN A  R Ó W N IE Ż  U ISZCZAĆ B E ZP O ŚR E D N IO  W  

A D M IN IS T R A C J I W Y D A W N IC T W  A, W A R S Z A W A , K R Ó L E W S K A  35/20

Miły bałaganik
w Pol. Radju

Wiadomo powszechnie, że Polskie Radjo 
nie może poszczycić się specjalnym ładem 
i porządkiem, zwłaszcza w; dziedzinie pro­
gramowej. Słynne są już dzis irówno 
perypetje Słonimskiego z dyrekcją P. R., 

jak też i niefortunne występy reporterów 
radjowych w czasie rozmaitych transmisyj, 

czy to z pokładu motorowca, czy też z im­
prez międzynarodowych.

Bałagan jest jednak jeszcze większy, niż 
możnaby przypuszczać. Niektóre audycje 
naznaczane są, lub też odwoływane bez za­

wiadomienia autorów, na porządku dzien­
nym również są przesunięcia...

Panowie kierownicy wydziałów robią 
tysiączne trudności, aby kogoś przyjąć na 
„audjencję", nie stosują się do godzin urzę­
dowania, za wszelkie przekroczenia czy prze­
winienia zwalają wiinę jeden na drugiego, 
a wreszcie z nikim nie można się dogadać. 
Wszystkie te bolączki dobrze są znane lu­
dziom, którzy choć raz mieli do czynienia 
z Dyrekcją P. R., ale ogółowi rzeczy te są

A wartoby z tem skończyć, panowie!

Najwspanialszy tenor świata, N ino Martini i piękna Anita Louise 

w filmie p. t. „Kaprys pięknej Pani“ („Here‘s to romance").

„MILJONY"
To sensacyjna, a przecież z humorem na­
pisana powieść której druk rozpoczynamy 
już w następnym (12) numerze „ W I E M  
W S Z Y S T K O ’9

Ł ą c z k a  k r e ty n ó w
Gzoło\tą- artystkę sceny polskiej p. Mar- 

ję Malicką spotkał w ub. lygodn' u bolesny 
c os. Umarł ojciec doskonałej aktorki, on­
giś również, człowiek z teatrem ściśle zwią­
zany, ś. p. Antoni Malicki,

Łącząc się z ogólnem wpółczuciem dla- 
dokonałej artystki, która, poniosła tak wvel- ' 
ką stratę, niemożemy przejść obojętnie obok 
faktu niesmacznego reklamiarstwa, jaki z 
smutnej okazji zgonu ś. p. Antoniego Ma- 
lckiego „upitrasił" nadworny „szef propa­
gandy" teatru p. Malickiej osławi-ony Lopek. 
Brodziński.

Oto w jednej z notatek prasowych za­
mieszczonych po zgonie ojca artystki, p. 
Brodziński zaznaczył, że .Zmarły tak ślinie 
był związany z teatrem, iż umierając zażądał 
od córki aby nie przerywała swej pracy sce­
nicznej i wobec tego w dniu zgonu przed­
stawienie w teatrze Malickiej odbyło się nor­
malnie...

Ostatecznie możnaby pogodzić się z po­
dobną „informacją", gdyby wiązała się ona 
z jakimś niezwykłym i niespotykanym ni­
gdy faktem. Wiadomo jednak wszystkim,, 
że choćby najcięższe straty moralne czy ma- 
terjalne w olbrzymiej większości wypadków 
nię powstrzymują prawdziwych artystów od 
pełnienia swych obowiązków.

Ale p. Brodziński nie darmo był w A- 
meryce na łaskawym chlebie Roli Negri, rek­
lama jest dla if.ego wszystkiem i w tym 
„iszaile reklamowym" nie wiaha się nawet 
nadużywać imienia Zmarłego.

Wiemy, że p. Malicka, pochłonięta pracą 
artystyczną i dyrekcyjną w swym teatrze, 
niema czasu na kontrolowanie niepoczytal­
nych bredni p. Brodzińskiego, ale trzeba w  
takim irazie stanowisko to obsadzać kimś 
bardziej odpowiedzialnym, ktoby nie robił 
podobnych, grubo niesmacznych idjotyz-

Stary pies.

Zamiast T. K. K. T. 
Będzie T . K . K . T . M .
Teatry warszawskie nie przestają być wyś­

mienitym tematem najbardziej nieprawdopo­
dobnych plotek, świadczących o tem, że spra­
wą tą interesuje się nietylko szczupła gar­
stka aktorów i ludzi ze świata teatralnego, 
ale stanowią one również domenę zaintere­
sowań szerszych warstw publiczności.

Jak już donosiliśmy w jednym z poprze­
dnich numerów, ooraz głośniej mówtt się 
o zmianie dotychczasowego ustroju koncer­
nu T. K. K. T. Wedle tych pogłosek, od kon­
cernu mają oddzielić się teatry: Narodowy, 
Letni i Nowy, któreby w tej koncepcji funk­
cjonowały jako teatry... miejskie, natomiast 
T. K. K. T. przeobraziłoby siię w Towarzyst­
wo Krzewienia Kultury Teatralnej i Muzycz­
nej, a prowadząc teatry Polski i Mały, jedno­

cześnie przejęłoby Operę i Filharmonję., 
Dyrekcja administracyjna spoczywałaby w 
rękach p. Rutkowskiego.

Dyr. Rutkowski jest niewątpliwie jednym 
z najzdolniejszych administratorów teatral­
nych i należałoby przypuszczać, że potrafił­
by w nowej koncepcji koncernu zlikwidować 
rozpanoszonego bakcyla biurokracyjnego.

O anormalnym rozwoju tego bakcyla pi­
saliśmy już tyle razy, że więcej niechcemy 
poświęcać mu miejsca, wystarczy jeśli 
stwierdzimy, że personel biurowy T. K. K. T. 
kosztował ponoć. —  20.000 zł. miesięcznie...

Włączając do koncernu dwa tak okazałe 
objakty jak Oipera i Fiłharmonja, dyrekcja, 
administracyjna powinna wziąć fakty te pod; 
uwagę, aby uniknąć niepotrzebnych wydat­
ków, a zarazem uchronić się od słusznych, 
na tym odcinku, ataków niezależnej prasy.

  .
=  PRENUMERATA wraz z przesyłkq pocztową^ lub odnoszeniem do domu
— zł. 6.— kwartalnie, zagranieg zł. 9,— OGŁOSZENIA: ;

i. szerokości 1 szpalty, zwyczaju 
1 zł., Komunikaty 80 groszy. K o l i

i wiesrz wysokości 
ir tekście 1.20 qr. nadesłane 
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